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c wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 

1. jg (Gmacu W ojewództwa). — Listy należy fran
kować. — Reklamacje otwaTte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

P r e n u d r e r a t a

m i e j s c o w a z a m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 4.80 1 miesięcznie z przesyłką pocztową 5.30
miesięcznie z dostawą do domu 5.30 1

Za granicą 7.00 Zl.

Ceny ogłoszeń: Za w iersz 1-szpaltow y mili
m etrow y (szef. 35 m/m.) ogłoszenia zw ykłe za 
tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpialtowy milimetro
wy (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej

scowe 30% droższe.
P . K. O . 14-1.690.

Sprawa urzędnicza
Odrzucenie przez Sejm przedłożeń po

datkow ych przesunęło sprawę polepszenia 
bytu  urzędników państw ow ych z powrotem 
na punkt m artw y. Bo te dodatki, do udziela
nia których upoważniony został Rząd, oczy
wiście problemu ani w  części nie rozwią- 
zują.

Stronnictwa sejmowe, dzięki którym  u- 
padła rzecz o znaczeniu niewątpliwie ogól
no - państwowem , zorientow ały się po gło
sowaniu, że spraw a jednak domaga się ja
kiegoś załatwienia, że prędzej czy później 
odbędą się nowe w ybory, p rzy  których o- 
pinja wielotysięcznej m asy urzędniczej nie 
będzie atutem  podrzędnym. To też byliśmy 
świadkami ożywionej dyskusji na tem at do
starczenia Rządowi środków płatniczych 
bez sięgania do kieszeni podatników. Dysku
sja ta jednak — jak to łatw o było p rzew i
dzieć — w ykazała, że poza środkami, przez 
Rząd proponowanymi, niema innych, naw et 
w  przybliżeniu skutecznych. W ysuwano 
projekty w ręcz iantustyezne, dowodzące 
bądź zupełnej ignorancji w  przedmiocie bu
dżetu, bądź naw et braku odpowiedzialności 
za malsłępistwa niektórych pom ysłów (obró
cenie r.a podwyżkę płac części funduszów 
wojskowych, w ydatkow anie na ten cel całej 
rezerw y skarbowej i t. p.).

Równocześnie z pew nych s+ron noizpe- 
częto akcję w  kierunku uzasadnienia stano
w iska większości Sejmu. Fakt bowiem, ktto
ry  tak rozgłośne i — powiedzmy otw arcie — 
niekorzystne dla stronnictw  echa w yw ołał 
w  całym  kraju, nie mógł być pozostawiony 
bez kom entarzy. W  tych próbach rehabilita
cji uchw ały sejmowej stronnictwa w łościań
skie na ogół udziału nie biorą. Można zresz
tą powiedzieć, że z punktu widzenia oportu
nizmu partyjnego byłoby to zbyteczne; ich 
w yborcy  w iejscy nie będą robić kwestji z 
odrzucenia ustaw, mających powiększyć 
świadczenia podatkowe wsi. Natomiast o- 
stro w  szranki dyskusyjne w ystąpiła PPS.

Argumentacja tego stronnictwa, które w  
wiadomej uchwale odegrało rolę decydują
cą, zam yka się w  dwóch zasadniczych te
zach: 1) że należy obciążyć wielką, a nie 
drobną w łasność rolną, 2) że zapewnienie 
urzędnikom w ystarczającej egzystencji na
leży do normalnych obowiązków Państw a 
i nie może być wiązane z nałożeniem spe
cjalnych podatków.

Tezy powyższe nie w ytrzym ują jednak 
krytyki. I tak, co do stosunku w świadcze
niach poidatkowych wielkiej i drobnej w ła 
sności w ystarczy  się powołać na cyfry, kil
kakrotnie przytaczane w komisji budżetowej, 
a  dofwodlząae, że wiiietkai w łasność — rzeko
mo dziś oszczędzana — >est dość silnie, bo 
niekiedy do granic nieściągalności opodatko
wana, i że projektowane ustaw y miały je
dynie zbliżyć opodatkowanie drobnej w ła 
sności do norm przedwojennych, wzgl. sto
sow anych w  innych państwach. Tern samem 
ustaw y te nie zaw ierały w  sobie żadnych 
obciążeń szczególnych, lecz zm ierzały jedy
nie do w yrów nania tych niewątpliwie rażą
cych różnic, jakie istnieją w  obciążeniu n. p. 
m iędzy wsią i miastem.

W skazać również w ypada na to, że na 
dostarczenie środków, mających polepszyć 
by t urzędniczy, składała się także ustawa 
o stałym  poda+ku m ajątkowym , obciążają
cym  w łaśnie wielką w łasność. U staw a zo
stała następnie przez Rząd w ycofana i słu
sznie, bo wonec upadku całego system u po 
datkowego ten fragment nie przedstaw ia już 
wartości.

Druga teza P. P. S. jest w  założeniu słu
szna. Państw o ma istotnie obowiązek utrzy
mania urzędników bez uciekania się do nad' 
zw yczajnych środków, ale uwaga ta w in
teresującej nas sprawie nie jest żadnym  a r
gumentem. Przedew szystkiem  bowiem --

X II. Posiedzenie Sejmu.
3 0  m a ja  1928 .

W arszaw a, 31 maja, (Tek wk). -N,a dzi- 
sieiszem ram-nem posiedzeniu Sejm-u zakoń
czona; została diyiSKuisjai ogólna nad budże
tem. Pirzadstawieiiele pirawlfc w szystkich 
sitroninaictw wypowiedzieli się już wczoraj. 
P ierw szy u k aja ł się ma tTryibuintiie jeden z 
ipirzyiwódfców opozycji piraWiioowfej p. R ybar- 
ski, uchodzący w oipiimji swoich przyjaciół 
politycznych za  w ytraw nego znaw cę sikar- 
b'Owośo; Reasumując sw e przemówienie p. 
Rybarsk; oświiatdćzył m. i.: „Me. -odpowiada
my obecnie z;a rzą-d-y, lecz. widząc mnoiżące 
się trudności i inie-betzpieczeństwa uważamy, 
że nie poprzestając ma krytyce przedstaw ić 
należy- pozytyw ne wmłosiki”. Co do pierw 
szej części tego- zdamliai, to, można, uważać 
za objaw  ze; wszeehmiar pocieszający,, że 
istotnie klub mówcy niie- odpowiada zia rzą 
dy, czyli nie bierze udziału w  kiero,wianiu 
mawa państw ow ą, ani ob-ecniiei, ami jak się 
zdaje, nie będzie do tego tak prędko miał o- 
kazję. Trudności i ideibeizpiieczeństwai, -które 
widzi, albio, też; ze  zrozumiałych) powodów 
chciałby: wildlzii-eć p|. IRlyibarsfci, tfte są wido
cznie tak  wielkie, sikora enuncjacje cizymmi-' 
ków  mlaiptrawdlę, m iarodajnych oiie, przedsta
wiają się przecież w  zbyit czarnych barwach. 
Wresizćie „pozytywniość’1 wniosków Z. L. N. 
znajduje się również poidt wielkim znakiem 
zapytania, jaik nlp. powtarzalnie przez, p, Ry- 
biairstóiiego miieireałniej i 'amiiaziom-ej nu efeut ze
wnętrzny propozycji zw iększenia o- 25 pro-c. 
poborów  urziędimiików.

Drugi zaw odow y opozycjonista p. Dąb- 
iskt wyigłosił obszeinne czysto  wiecowe prze
mówienie, w  którem  m. i. ob ietyw ał jakieś 
mowę przeigiriuipoiwaniia ii fuzje stronnictw , m a
jące się jakoby w ytw orzyć w  niedalekiej 
przyszłości; budiajżei poid egildią mówcy.

Na poiziiomiei pioWaldi w szelkie pirzemó- 
wianiia wyżisizym postaw iło dysfcuisję dopie
ro  pow ażne i rzeczo-we prziemówiemei preze
sa, klubu B. B. Sławka-, k tóry  m ów ił o pro
gramie i celach Bezpartyjnego Bloku. KJub 
ten jest próbą orgainiziaeji, którai będzie po
szukiw ać drogą kiompnom-iSra , w ejrzenia _w 
istotę rzeczy j tendeniaji zbieżnych, i Wznie
sie -ponad in teresy  sprzeczne — wspó-lln-y; in
teres -PlaństWa. Dru-giem zad-auiiletm B. B. jest 
dążenie do- wyrabiania w  obywatelu poczu- 
-ciiia w ysiłku i  -ofiary na- rzecz Państwa-, jako- 
wspótoieigo dobra.

„Główny ceł, dlla którego- połączyliśm y
s-ię -w Bloku — mówił p. S ław ek — jest na
prawia K-oinstyitucijil. Panom  się wydaje, że 
nioisiimy się z zam iarem  likwidacji) Sejmu 
,i! zimiamiy) -ordynacji wyborczej. Nie-. Ghodzi 
nam  oi to, aby piafrlamemit, jako- potrzebna in
sty tucja umiał inaczej -podchodzić do spraw  
pańs-twowych niż -to się w y raża ła  w  wielu 
prizemóiwiiemiaeih. Chodzi o uleczanie parla
mentaryzm u. W zory unicestwienia parlamen

.tairyzimu dlaje P rim o die R ivera i Mus-solimi, 
lecz; niie- po te; drodze ildlą zamiiarzenia -Rządu 
i współpiracuiją-ceigo z, -nim Blioku“.

Z pozloisitauych przem ówień podkreślić 
iniależy oświadczenie- posła Micha-lkiewicza z 
-Piasta, -który zaznaczył, że jego straniniiiatwo 
ibędzii-e dążyć doj.iwytworzeniia noirmalnych 
s-tosuników m iędzy Rządem a  Sejmem.

Jak widać z dotychczasowego prz-eoie- 
gu debaty  budżóterw-ej, prace nad  budżetem 
zosta-ną ukoń-cizione- w e w łaściw ym  czasie.

*
(PAT.) W rzorajsz posiedzenieSejmu rozpo

częło się o godz. 11 rano. W dalszej roz
prawie budżetow ej pierwszy zabrał głos po 
seł R y b a r s k i (ZIN), zaznaczając między 
innemi. że na komisji ujawniły się różnice 
zdań m iędzy Rządem i stronnictwami. Klub 
irów ey stał na tem  stanowisku, że budżet 
musi być zupełny i musi zawierać wszystkie 
wydatki państw owe. Klub jego domaga się 
przeznaczenia na ogólne wydatki 5.0 miljo- 
nów z zysków koleji, przeznaczonych na 
inwestycje. Za realną uważa również mówca 
pozycję zwiększenia dochodów z ceł. G łó
wnym środkiem zaradczym na poprawienie 
bilansu płatniczego jest zwiększenie wywo
zu. W ażniejszem jest podniesienie produk
cyjności roli, niż budowa gmachów, oraz 
inne cele o charakterze konsum pcyjnym . P o 
większenie obciążenia podatkow ego w obe
cnej . chwili nie jest zbyt wskazane. W po
datku majątkowym nie można również szu
kać ratunku.

Aczkolwiek klub mówcy nie odpowiada 
za obecne rządy, to niemniej widząc m no
żące się trudności i niebezpieczeństw a, u- 
waża za konieczne skończyć z tym przej
ściowym stanem  i nie poprzestając na kry
tyce przedstawiać pozytyw ne wnioski. Ta
kie też stanowisko zajmie również wobec 
budżetu.

Z kolei przemawiał poseł C h ą d z y ń 
s k i  (NPR), który ubolewał, że Rząd nie 
wniósł ustawy o dodatkowych kredytach. 
Przyznaje Rządowi zasługę ustabilizowania 
waluty, ale odmaw.a mu um iejętności walki 
z ujemnym bilansem. Klub jego uznaje ko
nieczność uchwalenia budżetu, gdyż no
wych konfliktów nie pragnie i do całego 
przedłożenia ustosunkuje się w sposób rze
czowy.

Poseł N a u m a n n (Koło Niem.) uska
rża się, że pokładane w obecnym  Rządzie 
przez ludność niemiecką nadzieje zawiodły. 
Klub mówcy głosować będzie przeciwko 
budżetowi.

Po tem  przemówieniu m a r s z a ł e k  za
rządził przerwę do godz. 3 30 popoł.

Na popołudniow em  posiedzeniu Sejmu 
w dalszej dyskusji budżetow ej poseł D ą b -  
s k i (Str. Chł.), oświadczył m iędzy in
nemi, że póki nie będzie ściągnięty cały 
podatek  m ajątkowy w sumie 1 miljarda,

póty stronnictwo jego nie pozwoli na żadne 
nowe reformy podatkow e na niekorzyść 
chłopów. Klub mówcy glosować będzie :a 
pewnemi poprawkami do budżetu. Stanowi
sko swoje uzależnia od uchwalenia wniosku 
w sprawie przeznaczenia dla drobnego rol
nictwa kwoty 100 miljonów złotych.

Z koleji dłuższe przemówienie w ygło
sił prezes klubu BB. poseł S ł a w e k ,  
oświadczając w końv_u w imieniu Bloku, że 
klub głosować będzie za budżetem  z uwzględ
nieniem poprawek uzgodnionych z Rządem 
oraz podkreślił z naciskiem, że Blok nie 
dopuści do naruszenia równowagi budże
towej.

P oseł M i c h a l k i e w i c z  (P iast)ośw iad
cza, że stronnictwo jego głosować będzie 
za budżetem . P oseł B i 11 n e r (CHD) stwier
dza, że klub jego nie zamyka oczu na dob
re strony działalności Rządu. Poseł L e 
w i c k i  (kl. ukr. białor.) zapowiada g łoso
wanie przeciwko budżetowi.

Poseł B o g u s ł a w s k i  imieniem grupy 
ukraińskiej, która weszła w skład B. B. 
oświadcza, że podkopywanie państwowości 
polskiej jest szkodliwe nretylko dla Pola
ków. ale i dla Ukraińców. O d przewrotu 
m ajowego daje się odczuwać znaczne p o 
lepszenie. Rząd wykazuje dobrą wolę do 
zaspokojenia praw ludności ukraińskiej i dla
tego należy mu się poparcie.

Poseł J e r e m i c  z (Kl. Białoruski) za
powiada głosowanie przeciwko budżetowi.

Na tem  posiedzenie zamknięto. M a r 
s z a ł e k  oznajmił, że otrzymał pismo od 
Ministra spraw wewnętrznybh w związku 
z omyłkowem aresztowaniem posła Lwa Ba
czyńskiego. Pism o stwierdza, że jeden z 
Komisarzy zasta ł ukarany przeniesieniem  
karnem do W ojewództwa białostockiego, 
drugi zaś 7-dniowym aresztem .

Następne posiedzenie dzisiaj.

KONSOLIDACJA OBOZU DEMOKRA
TYCZNEGO.

W arszawa, 31 maja. (Vel. wł.). Wczo
raj obradowali przedstawiciele Partji Pracy 
i Związku Naprawy Rzeczypospolitej w spra
wie skonsolidowania obozu dem okratycz
nego. Postanow iono doprowadzić do połą
czenia obu organizacyj i wyłoniono trzy 
komisje dla przygotowania prac organi
zacyjnych. Zjazd działaczy obu organizacji 
odbędzie się w połowie czerwca.

TRAKTAT POLSKO-PERSKI.
Teheran, 30 maja. (PAT). Parlam ent 

perski zatwierdził traktat przyjaźni i han
dlowy zawarty pom iędzy Polską i Persją, 
oraz traktat przyjaźni i bezpieczeństwa per- 
sko-afgański.

jak jnż wskazaliśm y — pociągnięcie ludno
ści wiejskiej do świadczeń podatkowych ule 
jest środkiem nadzwyczajnym, lecz możli
wie najlogiczniejszą i w  warunkach obec
nych najaktualniejszą próbą wyszukania no
wych, niew ykorzystanych źródeł płatni
czych. Ponadto w  dzisiejszym stanie budże
tu inny sposób pokrycia wybitnie zwiększo
nych w ydatków  nie istnieje.

Podstaw ow a rozbieżność między stano
wiskiem Rządu a u. p. P. P. S. polega — po
mijając pobudki — na tem, że Rząd dąży do 
gruntownej popraw y losu urzędników, pod
czas gdy z tam tej strony zmierza się jedy
nie ku półśrodkom  i paljatywom. Podczas 
dyskusji w ykazano w  sposób dostatecznie 
rzeczowy, że z oszczędności i innych „zw y
czajnych źródeł”, proponowanych przez P. 
P. S., Skarb Państw a zbierze co najwyżej

kw otę, potrzebną na — 15-procentowy do
datek. I w reszcie z w ym ow nych cyfr, p rzy
toczonych onegdaj przez p. W icepremiera 
Bartla, w ynika jasno niemożność jakichkol
w iek pociągnięć redukcyjnych.

W  w ytw orzonej dziś sytuacji, przyno
szącej urzędnikom tak dotkliwe rozczarow a
nie, pocieszyć się można tylko tem, że Rząd, 
który  raz już tę sprawę postawił jasno i kon
sekwentnie, nie spuści jej z oka. Natomiast 
jedno na podstawie dotychczasowych do
świadczeń można prawie że wykluczyć, te 
mianowicie, aby  radykalna popraw a uposa
żeń nastąpiła z inicjatyw y Sejmu. Sejm, zdo
byw ając się na odrzucenie ustaw , okazał się 
niezdolny do wysunięcia innych, realnych i 
wykonalnych projektów.

POWITANIE WOJEWODY BORKOW
SKIEGO W POZNANIU.

Poznań, 30 maja. (PAT). Dziś w go
dzinach porannych odbyło się w gmachu 
W ojewództwa pizedstaw ienie urzędników 
nowemu W ojewodzie poznańskiemu Bor
kowskiemu. Imieniem urzędników powitał 
p. W ojewodę W icewojewoda Nikodemowicz.

TROSKA O LOSY „ITALJ?“.
M oskwa, 30 maja. (PAT). Zorganizo

wano tu kom itet pomocy dla ekspedycji 
gen. Nopile. Komitet ten zaproponował 
wzięcie udziału w poszukiwaniach Norwegji, 
Japonji i Stanom Zjednoczonym. Z Archan- 
gielska ma ruszyć łamacz lodów, wiozący 
na swym pokładzie hydroplan. O statnio do 
noszą, że z „Citta di M ilano“ nadeszła dro
gą radjową depesza, iż od pew nego okrętu 
dowiedziauo się, że sterowiec „Italia" w y 
lądował nieuszkodzony na wyspie Am ster
dam, położonej na północ od Szpicbergu.



2

Expose P. Ministra Zaleskiego
w senackiej Komisji budżetowej.

Dwa cienie i jedna postać.
W  prasie i opinii niemieckiej zaznacza 

się w  ostatnich czasach w sposób coraz to 
w yraźniejszy zw rot w  stosunku do osoby 
prem jera francuskiego, Poincare’go, zmiana 
tonu uczuciowego wobec niego i zgoła inny 
charakter oceny jego indywidualności i dzia
łalności. P roces to bardzo znamienny i inte
resujący, gdy zw ażym y, że jeszcze do nie
daw na prasa niemiecka praw ie wszystkich 
odcieni niemal że s traszy ła  dzieci nazwis
kiem Poincare’go. Rzeczą interesującą jest 
badanie, jak ie ' cienie wielkie postacie w spół
czesne rzucają na zwierciadło opinji innych 
narodów  i państw . A jeśli kształty  i charak
te r tego cienia się zmieniają, to w arto  zasta
nowić się nad tern, jakie tu zaszły przyczy 
ny i jakim celom służy ta przemiana.

Poincare niedawno temu był w  świetle 
opinji niemieckiej wcieleniem bezwzględnej 
nienawiści do Niemiec, symbolem woli, p ra
gnącej w yzyskać odniesione zw ycięstw o do 
ostatecznych granic, był w  jej oczach zim
nym, oschłym i upartym  adw okatem  z Lo
taryngii, k tóry  stronę przeciw ną chce dopro
wadzić do ruiny i do bankructwa. Przeciw 
stawiano Poincare’mu zrazu H ernota, a po
tem Brianda, liczono na rzekom y antagonizm 
tych mężów stanu i reprezentow anych przez 
nich kierunków, modlono się o zwycięstwo 
wielkiego m ówcy nad wielkim prawnikiem.

I nagle gw ałtow na zmiana w  nastrojach 
i tonie znacznej części prasy  niemieckiej, 
przygotow ana poszczególnemi artykułami 
jeszcze w  czasie kampanji przedw yborczej 
francuskiej, a obecnie coraz częstsza i tak 
zgodna, że nasuw a się pytanie, czy aby jakiś 
ukry ty  kapelmistrz nie kieruje instrumentami 
prasow ej orkiestry.

Mówiło się, więc zrazu, że Poincare z ry 
w a ze swoją przeszłością, że chce o niej za
pomnieć i z im perialisty i człowieka wojny, 
pragnie stać się rzetelnym  pacyfistą. Po 
zw ycięstw ie w yborczem  Poincare’go, a rty 
kuły dzienników niemieckich stały  się rów 
nocześnie i czulsze i bardziej dyskretne. Nie 
pisze się w ięc obecnie o przeszłości francus
kiego premjera, o rzekomej ewolucji, k tóra 
w  nim zaszła, lecz konstatuje się, z rzewnein 
zadowoleniem, że w łaśnie, z takim  politykiem 
pozytyw nym , praw ym  i w ypełniającym  su
miennie zobowiązania, będzie można najłat
wiej dojść do trw ałego porozumienia. Uwiel
biany do niedawna Briand, k tóry  w  tych 
dniach podniósł się z łoża choroby, niemal że 
poszedł w  zapomnienie. Miejsce jego poczy
na zajmować Poincare, a p rasa niemiecka 
zaszczepia zaufanie do jego osoby, początek 
w yraźnego kultu.

Jest rzeczą jasną, że Poincare w  ciągu 
wielu dziesięcioleci swojej działalności poli
tycznej w ykazał, że zawsze jest w iernym  
swojemu patriotycznem u programowi, m ają
cemu na celu wzmocnienie pozycji Francji, 
k tóra w  w ysokim  stopniu polega na ścisło
ści stosunków, łączących ją z jej sojusznika
mi. Postać więc pozostała ta sama. Zmienia 
się jedynie cień, rysujący się w  oczach opinji 
niemieckiej, a w ystarczającym  kom entarzem  
jest wskazanie na zw ycięstwo Poincare’go 
przy  niedawnych w yborach do parlamentu 
francuskiego i na dokonane przez niego dzie
ło faktycznej stabilizacji finansowej. (j.)
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Bajka o bajce.
Oni byli życiem, szczęściem, istniała ty l

ko ich miłość i ta miłość była nie ogarnięta 
czasem  ani miejscem. A gdy otwierali oczy, 
zdaw ało im się, że w racają  z dalekiej krai
ny, z za światów. Dziwili się św iatłu na 
ziemi, a przecież w ydaw ało im się tu w szy
stko bezbarw ne i mdłe.

B yw ały  jednak srebrzyste od księżyca 
noce, gdy m gły przesuw ały się fantastycz
ne, sylwetki1 drzew  odcinały się ciemne od 
głębokiego nieba, gwiazdy m rugały w yso
ko, a w  dole świętojańskie robaczki, jak 
małe, żyw e gwiazdki, połyskiw ały w  zaro
ślach. W tedy ten mglisty, przepojony błęki
tem  krajobraz nocy wiosennej tak pachnącej 
i tak dyszącej miłością, łączył się z krajem 
ich miłości i odczuwali, że i ich miłość jest 
z tej ziemi.

Po tych nocach, cudne by ły  ranki, ja -  
cbnące, osrebrzone rosą. Każdy powie y
w iatru całow ał jakby, a niebo stało rumiane 
cd pierwszych promieni słońca. W esołość 
w zbierała w  piersiach. Opuszczali w tedy 
gniazdko' bujające i śmiejąc się radośnie, 
gonili po rosie.

A już najradośniej byw ało nad źródłem, 
miejscem ich poznania. C ały las cieszył się 
w raz z nimi. W szak ona boginką była tych 
ustroni, rusałką cudowną, choć kochająca

(W  skróceniu).
Aczkolwiek dziś nie da się zaprzeczyć, 

że pewna łączność m iędzy polityką zagra
niczną i budżetem placówek dyplom atycz
nych niewątpliwie istnieje, to jednak zdaje 
się, że traktow anie budżetów tych urzędów 
z natury rzeczy w  80% personalnych, pod 
kątem widzenia polityki będzie raczej rzeczą 
szkodliwa, niż dodatnią. Próby, jakie w tym  
kierunku dały się dotychczas zaobserw ow ać 
nie ułatwią ani Rządowi ani W ysokim Izbom 
rzeczowej dyskusji. Oprócz tego zaś jest je
szcze wzgląd inny. Fundusz M. S. Z. nie o- 
granicza się bowiem do czystej polityki, ale 
odnosi się do dziedziny nie mniej ważnej 
i (odpowiedzialnej, jak opieka nad obyw atela
mi zagranica, opieka adm inistracyjno-praw - 
na i kulturalna i t. d. Dalej, w ażne jest w y 
konywanie przez organy M. S. Z. pracy z 
dziedziny ekonomicznej, reprezentacji zagra
nicą naszego przem ysiu, rolnictwa i handlu 
i codziennie w zrastające prace p rzy  organi
zacji naszego eksportu. Kwota przeznaczona 
w r. b. na potrzeby służby zagranicznej, acz
kolwiek w yższa znacznie, niż w  roku po
przednim, w  cyfrach procentowych absolut
nie nie odbiega jednak od ogólnego tempa 
rozwoju finansów polskich. O rgany adminis
tracji M. S. Z. zaczęły się w  ub. r. trudnić 
zapreliminowaniem i szczegółowem oblicze
niem teoretycznej kw oty normalne! z punktu 
widzenia potrzeb M. S. Z. W ypadła ona na 
62,000.000 zł. Jest to cyfra orjenłacyjna, któ
rą należałoby zachować w pamięci a zbliżyć 
się do niej można tylko stopniowo. Oszczę
dności, które w  pewnych działach z biegiem 
czasu dałyby się osiągnąć, będą niewątpliwie 
w całości pochłonięte przez konieczność dal
szej rozbudowy przedstaw icielstw  polskich 
zagranicą. Nowe w ydatki przeznaczone będą 
na to, aby reprezentacja polska stała  na 
skromnym, lecz odpowiednim poziomie. W e
dług naszego budżetu, polska służba zagra
niczna liczyć będzie 31 poselstw i 62 konsu
latów. O ile możności finansowe pozwolą, 
w  roku przyszłym  kontynuować będziemy 
planowo rozpoczętą budowę naszych placó
w ek konsularnych.

Dalsza zw yżka w ydatków  na Urzędy

WYJAZD MIN. ZALESKIEGO DO GENEWY
Warszawa, 31 maja. (Tel. wł.) Jak  się 

dowiadujemy, M inister Spraw  Zagranicznych 
p. Zaleski w yjeżdża jutro do Genewy na po
siedzenie Rady Ligi Narodów w  tow arzys
twie naczelnika W ydziału wschodniego p. 
Hołówki, naczelnika W ydziału ustrojów mię
dzynarodow ych p. Tarnowskiego, szefa se
kretariatu  p. Szumlakowskiego i sekretarza 
p. Skiwskiego.

RADA KOLEJOWA.
Warszawa, 31 maja. (Tel. wł.) W czoraj 

odbyło się w M inisterstwie Komunikacji pod 
przewodnictwem  M inistra Romockiego pier
wsze plenarne posiedzenie nowej państw o
w ej Rady kolejowej.

jak zw ykła dziewczyna, a on był pięknym 
jak bożek leśny. Po kąpieli szukali jagód. 
Jakże często ręce ich łączyły  się nad jed
nym owocem, a w tedy usta zamiast jagód 
szukały siebie nawzajem. Zwiedzali też ra
zem cały zaczarow any św iat Bajki.

Ona była przewodniczką w śród gąszczy 
nieprzebytej puszczy, gdzie ona przeszła, 
droga otwierała, się i przed nim.

Byli nad tajemniczem jeziorem, w  głę
bi którego, w południe biły dzw ony zato
pionego miasta. Widzieli w ojska skrzydlate 
zaczarow anych rycerzy, którzy przez dzień 
cały zamienieni w  dęby, w  czerwonych pro
mieniach słońca nabierają życia i pędzą w 
św iat w alczyć ze złem! Widzieli krasnolud
ki, m ieszkające pod grzybam i i stale po
rządkujące w  lesie, małe elfy, przelatujące 
na skrzydłach w ażek i motyli, przenoszące 
pozdrowienia miłosne od kwiatu do kwiatu.. 
Widzieli między drzew am i żyw e grające 
arfy ze złotych pszczół i tysiące innych cu
dów.

Ile takich dni przeżył student z Bajką, 
trudno określić.

Do dziś dnia każda bajka za prędko się 
kończy, a w  dodatku nieraz bardzo smutno, 
i tu tak było.

Pew nego poranku znikła Bajka bez 
śladu.

Nasłuchała się opowieści studenta o 
ludzkiem życiu, zapragnęła sam a poznać te  
ludne miasta, pracę, rueh i życie.

Uśpiwszy kochanka, przebrała się sa

zagraniczne, poza nowemi tworzonemi pla
cówkami pow stała w skutek pozycji, prze
znaczonych dla ułatwienia pracy urzędom 
już istniejącym. Zwyżka w ydatków  na urzę
dników kontraktow ych w ynikła przede- 
w szystkiem  z chęci zerwania z głodowemi 
uposażeniami, ale oprócz tego szereg placó
wek, przedewszystkiem  w e Francji i w  Niem
czech, zw iększył personal kontraktow y. Do 
tego zmusza nas em igracja nasza, nosząca 
charakter w ychodźctw a robotniczego i rol
nego.

W zrost w ydatków  rzeczowo - adminis
tracyjnych jest pozycją mniej zależną od na
szej w łasnej woli. Jest to skutek w zrastają
cej w  szeregu krajów  drożyzny, szczególnie 
likwidacji ustaw y o ochronie lokatorów, a 
stad nastąpiła nagła zw yżka czynszów. 
W zrost w ydatków  administracyjno - rzeczo
wych może być w strzym any w  jeden tylko 
sposób przez celowe inwestycje. W  tym  też 
celu prowadzona jest praca.

Zatrzym am  się jeszcze na jednej tylko 
części budżetu M. S. Z. t. j na funduszu spe
cjalnym. Uważam za w łaściwe powiedzieć 
słów  kilka na ten temat, ponieważ w  Komisji 
budżetowej Sejmu podczas posiedzeń, na 
których nie mogłem być obecny z powodu 
choroby, wyrażono wątpliwość, czy cała su
ma funduszu dyspozycyjnego była w  mojem 
rozporządzeniu, oraz czy części tych fundu
szów nie idą na cele niezwiązane z polityką 
zagraniczną. P ragnę wobec W ys. Izby za
strzec się przeciwko podobnym plotkom. 
Oświadczam tedy, że tundusz specjalny w y 
daw any jest całkowicie w edług mojej w ie
dzy i woli, a użycie jego jest pod kontrolą 
organu, jaki ja w  tym celu powołałem.

Następnie p. M inister przedstaw ia pew 
ne pozycje, dotyczące w ydatków  funduszu 
specjalnego, jak np. Kongresy, które pochło
nęły kw otę 230.000 zł., w ystaw y  m iędzyna
rodowe 106.000 zł., w ystaw y  artystyczne 

-40.000 zł., subwencje sportow e przy  spotka
niach m iędzynarodowych około 200.000 zł.

Kończąc, p. Minister zwrócił się z ape
lem do Komisji, aby zechciała przyjąć przed
łożenie rządowe.

NOTA RZĄDU POLSKIEGO DO 
SOWIETÓW.

Warszawa, 31 maja. (Tel. wł.) Dowiadu
jem y się, że w  najbliższym czasie w ręczona 
zostanie przez posła polskiego w  Moskwie, 
p. Patka, odpowiedź Rządu polskiego na no
tę rządu sowieckiego w sprawie w ykrycia 
afery szpiegowskiej z udziałem funkcjonariu
sza jednego z poselstw ościennych państw.

WĘGIEL POLSKI DLA LITWY.
K ow no, 3C maja. (AW). P rasa podaje, 

iż państw ow e koleje litewskie zakupiły w 
Polsce na G. Śląsku większą partję węgla. 
Transakcja ta nosi charakter próbny, jednak 
zarząd litewskich kolei stale zaopatrywać 
się będzie w węgiel górnośląski o ile wę
giel polski będzie mógł konkurować co do 
cen z niemieckim i angielskim.

ma za chłopca. Obcisłe spodenki, szeroki 
płaszcz, czapka z piórkiem na bakier. W ło
sy  swe cudne dc ramion obcięła. W szak 
Bajka może się ubierać jak zechce.

Dosiadła swego dziwnego rogatego ko
nia i nie ms^śląc o miłości bez żalu ruszy
ła w  świat.

Opuszczony chłopak nie mógł uwierzyć 
w  swe nieszczęście.

Szukał Bajki wszędzie, wołał, zaklinał 
i płakał, nic nie pomogło.

Błądząc po lesie, w rócił do ludzi. Cała 
przygoda z Bajką snem mu się w ydaw ała, 
ale ten sen złam ał mu życie.

O niczem m yśleć nie mógł, o niczem 
mówiić tylko o swej miłości. Chodził od mia
sta do miasta, od dworu do dworu, śpiewał 
oi Bajce. Ludzie litowali się nad biednym 
chłopcem, k tóry  miał widocznie źle w  gło
wie, słuchali jego pieśni i nie dali mu zginąć 
z głodu. On zaś wspominając dawne chwile 
czuł się szczęśliwszym  od niejednego roz
sądnego człowieka, k tóry  nigdy nie zaznał 
co to szczęście.

A tym czasem  dziwne były  przygody 
Bajki w śród ludzi. Gdy w yjechała z boru, 
św iat w ydał jej się bezbarw ny i brzydki.

Szerokie pola płaskie i jednostajne. Znać 
pracę rąk ludzkich a nie widać ludzi.

P ierw szą budowlą, na którą trafiła, by
ło wielkie Opactwo.

W rota strzelistej starej św iątyni stały  
otworem. U w rót tych zatrzym ała sie Baj
ka, ale nie w eszła. Mroczne w nętrze świą-

Z KOMISJI SEJMOWYCH.
W arszawa, 30 maja. (PAT). Środowe 

posiedzenie Komisji spr. zagrań, poświęcone 
było dalszej dyskusji uad expose Ministra 
spr. zagr. W dyskusji zabierali głos pp. L e 
w i c k i  (Klub ukr.), D ą b s k i (Str. Chłop
skie), O k u l i c z ( B B ) ,  C z a p i ń s k i ,  K o s 
m o w s k a  (W yzwolenie) i T a r g o w s k i  
(B. B). Przemówienia ich poruszały sprawę 
polsko-litew ską, p o lsko -sow iecką, konkor
datu, przyjaźni z Francją, stosunków z Ło 
twą i Rumunją, przedewszystkiem  podkre
ślając konieczność utrzymania pokoju.

W odpowiedzi na wszystkie podniesio
ne w dyskusji kwes+je udzielił krótkich wy
jaśnień i odpowiedzi p. M inister Z a l e s k i .

K o m i s j a  a d m i n i s t r a c y j n a  zaj
mowała się sprawą udziału Rządu w akcji 
wyborczej i rzekomych nadużyć wyborczych 
ze stony pewnych funkcjonarjuszy państw o
wych. Przemawiali pp. P o l a k i e w i c z  (B. 
B.), K c ś c i a ł k o w s k i  i K a r a u  (Klub 
niem.).

DELEGACJA NIEMIECKA W WAR
SZAWIE.

Warszawa, 30 maja. (PAT). Przybyła 
do Warszawy delegacja niemiecka do ro
kowań polsko-niemieckich w zakresie ubez
pieczeń społecznych, złożona z 8 osób pod 
przewodnictwem dyrektora m inisterjalnego 
M inisterstwa pracy Rzeszy dr. Grisera. De
legacji polskiej przewodniczy dr. Horowitz, 
kierownik departam entu ubezpieczeń spo
łecznych M inisterstwa pracy i opieki spo
łecznej.

Z SENACKIEJ KOMISJI SKARBOWO- 
BUDŻETOWEJ.

Warszawa, 30 maja. (PAT). Dnia 30 
b. m. pod przewodnictwem wicemarsz. Gli
wic? odbyło się posiedzenie senackiej Ko
misji skarbowo-budżetowej, na którem  roz
patrywano budżet M inisterstwa spraw za
granicznych. Przed rozpoczęciem  dyskusji 
krótkie przemówienie wygłosił M inister spraw 
zagranicznych Z a l e s k i ,  poczem zabrał głos 
sen. J a n u s z e w s k i .  W dyskusji przem a
wiali : sen. P o s n e r ,  S z a b a d, G ł ą b i  ń- 
s ki ,  S z a r s k i ,  Z a g l e n i c z n y  i D e c y -  
k i e w i c z. Po ukończeniu dyskusji referent 
nie zaproponował żadnych zmian do bu
dżetu, stawiając jednocześnie wniosek o 
przyjęcie budżetu M inisterstwa spraw za
granicznych w redakcji uchwalonej przez 
Komisję budżetow ą Sejmu. Głosowanie nad 
tym budżetem  odłożono do czasu ukoń
czenia całej debaty budżetowej.

AWANTURY PRUSKIE W GDAŃSKU.
Gdańsk, 30 maja. (PAT). Przez oba 

dni Zielonych Świąt Wol. M iasto Gdańsk było 
widownią m ilitarystyczno pruskich m ani
festacji, zorganizowanych z okazji zjazdu 
związku W ehrwolf Umundurowane kadry 
pruskie, uzbrojone w pałki, uwijały się przez 
oba dni po ulicach W olnego miasta, Sopot 
i Oliwy, napastując przedew szystkiem  w 
pociągach i tramwajach publiczność polską. 
Przyszło też w kilku miejscach z organi
zacjami komunistycznemu do krwawych starć, 
których ofiarą padło kilka osób lżej lub 
ciężej rannych.

tym przypomniało jej opuszczony las, a by
ło dla, ni ej również tajemnicze i lęk budzące 
jak dla ludzi jej bór. W iedziała też, że daw 
no tem u jej siostra w ym knęła się z rodzi
mego lasu, zamknęła w  takich murach, zo
stała św iętą legendą. Ale nasza Bajka nie 
chciała iść jej śladem. Odw róciła głowę, 
pojechała dalej.

Zbliżała się nareszcie do miasta. Już 
dziwnie w ycinane m ury rysow ały  się w  od
dali, gdy przy drodze spostrzegła duży, sze
roko rozsiadły budynek.

Była to karczm a.
G w ar i śmiechy dolatyw ały, Bajkę skor- 

ciła ciekawość. Zeskoczyła z konia, weszła 
do środka. Gromada żołnierzy siedziała do 
okoła stołu, pijąc, śmiejąc się, opowiadając 
różne przygody. Podobało się to Bajce. Sia
dła między nimi, kazała sobie dać wina a po 
chwili i ona wm ieszała się do rozmowy, o- 
powiadając o  pręgow atych zwierzętach, 
k tóre jej słuchają, o koniu, k tóry  przez każ
da przeszkodę przeskoczy jakby latać umiał*

Słuchali żołnierze tych powieści, ale nie 
w szy stk im  się to podobało. Jakiś gbur w ą
saty  przyskoczył do niej:

— Cóż to za dziwny paniczyk, nie w ia
domo skąd, bzdury opowiada, trzebaby  zba
dać czy równie silny w  kościach jak w  ję
zyku.

Przyskoczył do niej, w  pół ujął.

(Dok. nast.))
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sław ii przepełnione .są opisami niepożądanych 
dila oh,u państw  manifestacji, k tóre stają 
w (poprzek dążeniom dio; utrBymaniia, norm al
nych stosunków.

W edług ostatniej diepes,zy ze stolficy Ju
gosławii, mimo surowych zairząidizień ochron
nych podjętych wskutek instrukcji miuiister- 
s tw a spraw  .wewniętinznycih, dlasizla w  Biało- 
grddlzie dioi nowych malmfestacji antyw ło- 
stoiich. Manifestacje m iały miejsce w  czasie 
prizadlstawiiieinla danego w  Teatirzie Nairiodlo- 
wym  pirzez aesipóf O pery komioziniej z P a 
ryża. Ptoliaja w ystąpiła przeciwko, manife
stantom;, aresztując wiielu z mich.

W  Sarajewie młodzież zoirgamiilz,owiała 
rówmiież manifestacje, protestujące przeciwko 
ekscesom faszystów. Aresztowano 25 osób. 
Dowódca żandarm erii został lekko ranny w 
głowę.

W  Subotiicy; odbyła s,i,ę wczioiraj w  gma
chu teatru manifestacja amity włoska; prizy- 
czem młodzież uniiwemsyteoka zorganizowa
ła  wiec protestacyjny, w  czasie którego po
tępiano; postępowanie faszystów  z Za darze.

W skutek wydarzeń, jakie miały miejsce 
między policją i studentami w Białogrodizie 
rektor uniwersytetu zarządził zamknięcie 
w ykładów nia okres; 3 dni. Organizacja na
cjonalistyczna, t. zw. Narodna Ochrana zw o
łuje do Bialogrodiu nia najbliższą niedzielę 
wielki w iec protestacyjny przeciwko w ystą
pieniom faszystowskim w Zada,r,ze.

W edług dbnielsiiień Agencji Stefaniego 
ostatnie dane oficjalne otrzym ane przez mi
nisterstwo spraw  zagranicznych w sprawie 
zajść w  Sebenioo i Spialaitto stwierdzają, że 
zajścia te miały przebieg bardzo poważny. 
Aczkolwiek kierownik konsulatu włoskiego 
wylkażał miejscowym władzom konieczność 
zastosowania1 policyjnych środków prewen
cyjnych, tłum manifestantów przebiegali Spa- 
łatto niszcząc instytucje i m agazyny w ło
skie. Niektóre z nich przedstawiają zupełną 
iruhnę. Pomimo pocizyniioinych ponownie przez 
przedstawiciela konsulatu przedstawień na
zajutrz odbyły się w  Spaiatto nowe malmife- 
staicje. Mianiifestancii do, późnej nocy w yda
wali okrzyki wirogie dla; W łoch i rządu w ło
skiego. W' tym samym dniu manifestacje an- 
,tywłoskie odbyły siię w  Białog,rodzie, Ragu- 
zle i Zagrzebiu.

P rasa czeska poświęca wiele uwagi de
monstracjom anitywłoskiiim w Jugosławii, 
w yrażając nadzieję, że sp raw a ta zostanie 
zlikwidow;a:nią w  sposób; pokojowy. „Geisfco- 
SIav. Republika” wyraźna' zadowolenie z po
wodu energicznych zarząlcjzień w ładz jugosło
wiańskich w stosunku do manifestantów. 
Rząd ibiałogrodziklii zdecydowany jest s ta 
nowczo na utrizymainiiie pokojowych stosun
ków  z Włochami.

Z Bialogrodiu doinioszą do „(Plrałger Plres- 
se”, że; fcompeteinitne koła juigoisłlorwiiańskie 
w yrażają iszczieirie ubiołewanle izi powodu w y
padków w Zagrzebiu. Wiskuitek energicznych 
z,a)rzą(dlzień, wyldainlylch iprzez rząd; udało się 
uniknąć powtórzenia się ipioidolbiniyidh wypiald 
ikow. W  raiaie, potazielby użyte zostaną wi tym 
celu siły  'zbrojne. W  BiaJłogirndlziiie 'Otczekują 
podobnych zarządzeń tziei strony Włoch.

(Z.)

K R O N IK A .
K A LEN D A R Z

Rz.-kat. Anieli 
Qr.-kat. Teodota 

Wschód słońca g. 3 m 23 
Zachód „ g, 19 m 45 

Dł. dn. 16 g. fn 21

TEATR WIELKI.
Czwartek 31 b. m. o 8 wieoz. „Niezło,mn; 

Żona".
Piątek, 1 czerw ca o 7,30 wlecz. „Trubadur1', 

gościnny w ystęp St. Gruszczyńskiego.
Sobota, 2 czerw ca o 3.30 pop. „TarUnie" 

(Świętoszek) — po raz ostatni.
Sobota, 2 cizerwca o 7.30 wiecz. „Opowieści 

Hoffmana", (gość. występ Holyńskiiego).
Niedziela, 3 czerwca o  3.30 pop. „Pocałunek 

Kopciuszka".
Niedziela, 3 Czerwca1 o; 7.30 wieaz. „Tosca" 

gość. w yst. Z. Dpbitctóiego.

TEATR NOWOŚCI.
Czwartek, 31 b. m. „Słodki Kawaler" (50 

proc. zniżki).
Piątek, 1 czerwca „Młodość w maju".
Sobota, 2 czerw ca „Młodość w maju". 
Niedziela, 3 czerwca o 3.30 pop'. „Niech mnie 

djabli...".
Niedziela, 3 czerw ca o 8 wieoz. „Młodość 

w, maju". »

KINOTEATR MIEJSKI.
„AirabeMa" 7-mio akt. dram., „Leo — po

gromca lw ów " i; „Tygodnik aktualny".

Rewja wybitnycn śpiewaków na scenie 
lwowskiej. Opera lwowska przed wyjazdem na 
letni; wypoczynek, daje jeszcze szereg przedsta
wień z gościnnym udziałem najwybitniejszych 
śpiewaków. W  piątek, 1 czerwca, wystąpi po raz 
drugi znakomity tenor bohaterski Opary w ar
szawskiej, Stanisław Gruszczyński — który  k re
ować będzie partię tytułową w, ulubionej operze 
yerd teg o  „Trubadur". Nadto w ystąpi jeszcze ty l
ko dwa razy przed wyjazdem do Bukaresztu, 
świetny) tenor scen zagranicznych, Michał Ho- 
łyński. W niedzielę 3 czerw ca rozpoczyna sw o
je w ystępy Zenon Dolnicki, baryton Opery wło
skiej w „Tosce" P uctW ego . Znakomity ten śpie
wak, którego, w ystępy ,w Mediolanie, Florencji, 
Veron;ie, Wenecji, Lizbonie, Madrycie, Barcelonie 
i innych miastach europejskich cieszyły się nad- 
zwyczajnem powodzeniem, został zaproszony na 
15 liipca do Wenecji, gdzie .wystąpi w „Cavalerji" 
i „Pajacach" na Piazza S. Marco (na wolnem 
powietrzu) pod Mascagnim, ze zespołem „Scali". 
Dolnicki .wystąpi u nas jeszcze ;vv „Traviacie" 
i „Cyruliku Sewilskim". Również w pierwszych 
dnłach czerwca usłyszymy ,w „Damie Pikowej" 
Ignacego Dygasa, świetnego tenora Opery war 
szewskiej, niezrównanego odtrów ey partii Her 
mana. Usłyszymy wreszcie ulubi,ona niegdyś na’ 
naszej ściernie, śpiewaczkę, Sydonię Rotowską, 
która po dłuższych studiach artystycznych o trzy 
mała engagement w operze włoskiej.

Przedstawienie szkolne w  sobotę dnia 2 
czerw ca br. „Tar tafie (Świętoszek)". Komedja1 w 
5 aktach Moliera. Bilety do, nabycia w  Związku 
Teatrów  i Chórów. Ludowych, ul. Mickiewicza 
26 zaś w dniu przedstawienia w Kasie Teatru 
Wielkiego.

Towarzystwo Lekarskie. Porządek dzienny 
posiedzenia a dnia 1 czerwca b. r. Ł j. w piątek:
1) dr. Szuperski •— 4 pr,zyp. twardziny skóry, 2) 
dr. Jankowski1: aeromegalia (pokaz), 3) Prym . dr.

Lipiński: Badania nad wpływem pasorzy.tów 
przewodu pokarmowego na ustrój ludzki, oraz 
nowe drogi zwalczania choroby roboczej (ascie- 
riidosis, .trichocephaliiosiis, ©xyuiriasi5).

Prezes Banku Polskiego Karpiński w y 
jechał 30 ib. m. d!o LomldiymiU celem odwie
dzenia gubeirtnatora Banku Angielskiego.

Urząd celny Woroniemka. W  związku 
z: maijąaem iniaisitąiptńć w  dittiiu 15 azieirwca 192S 
■otwarciem roidiui granicznego mai linjii W oro- 
nienfca-Jasiina, Dyrekcja Ceł Eainządlza rów 
nocześnie uruchomiiemfe z dniem 15 czerwca. 
1938. Uirziędiui celnego w Woroiniience. Urząd 
celny w .Woinomiłence będlzie miał charakter 
Urzędu celnego granlażniegonkolejowieigo! I. 
klasy z  ograniczeniem okneślonem w  resikryp 
d e  M inisterstwa Skarbu z  dlniia 7 styiczinia 
1925 L. DlC/10702/11/24.

W sprawie „Święta Matki”. W ydział 
W ykonaw czy Komitetu Obchodu „Święta 
Matki", donosi niniejszeim, iż z powodu tru 
dności, wynikłych z przyczyn od. niego nie- 
załeżnycih, — nie jest w  możności w  'tym ro
ku spełnić zadania, włożonego nań pirzez 
wspomniane zebranie' organizacyjne f zaw ie
sza sw e czynności) Wiobee szerokiego zain
teresowania, jakie w  calem społeczeństwie 
wzbudziła wzniosła iidea uczczenia kobiety- 
Matki; ,i licznyich zgłoisizeń z  całego kraju, 
W ydział W ykonawczy uprasza wszystkie 
organizacje o  urządzenie w poszczególnych 
miejscowościach obchodów „.Święta; Matki” 
w terminie wyznaczonym na 10 czerw ca r. 
b., lub w  innym terminie zależnie od możli
wości lokalnych: W ydział W ykonawczy w y
raża  nadzieję, iż w przyszłym  roku uda. się 
zorganizować .„Święto Maitki” w szerszych 
r,ozmi,airaic|hi, pio tegoiroiczniem zapoczątkow a
niu iii doświadczeniach. W ydział W ykonaw 
czy będzie szczęśliwy, jeżeli rzucona prze
zeń myśl powszechnego uczczenia kobiety- 
Matki w Polsce już w  tym roku znajdzie 
w yraz w licznych obchodach.

Bezpłatne dokształcające kursy dla szy
prów. W  drugiej połowie m aja mb. rozpo
czynają się bezpłatne dokształcające kursy 
dla szyprów i maszynistów okrętow ych w 
gmachu szkoły morskiej w : Tczewie. W szel
kich informacji w  zakresie tych  'kursów 
udziela wyłącznie sekretariat Szkoły M or
skiej w, Tczewie, dokąd należy zw racać się 
bezpośrednio. u  , ■

Największy gmach handlowy na świecie.
Rozpoczęto iw* Chicago budowę największego 
gmachu na świięcie, k tó ry  będzie rodzajem eni- 
ątirjiua dla handlu i przem ysłu amerykańskiego. 
Budynek ten b ę d z ie  miał 23 p ię tra ,  a ko&*t jego 
budowy 'wyniesie około 30 miliomów dolarów. 
Gmach zaw ierać będzie sale pokazowe dla 
wszystkich dziedzin przem ysłu. Każde piętro po
siadać będzie 200.000 stóp kw adratow ych po
wierzchni do wynajęcia. P ię tra  te; przecięte będą 
korytarzem  b  szerokości bulwaru, a długości 65U 
stóp. Na najniższem piętrze znajdować się bę
dzie olbrzym ia stacja dla pociągów tow arow ych 
oraz samochodów. Specjalne' dźwigi bezpośrednio 
w yładow yw ać będą w agony do miejsc przezna
czenia, Na majwylżsizem piętrze znajdować się 
będzie sala dla. 'zebrań, wielka .ogólna hala w y
staw ow a 1 restauracja klubowa dla przem ysłow
ców.

Ofensywa nad Zbruczem.
Z dziejów walk 19 p. p. „Odsieczy Lwowa”.

600 POLEK AMERYKAŃSKICH 
W WARSZAWIE.

Warszawa, 30 mają. (AW). Dziś przy
było tu wycieczka 600 Polek amer. z Gdyni. 
W porcie gdyńskim witana była przez wła
dze, poczem udała się do Warszawy. Na 
stacji powitane zostały przez przedstawi
cieli kom itetu przyjęcia wycieczki, przedsta
wicieli organizacyj i harcerzy. O godz. 10*30 
rozpoczęło się w katedrze uroczyste nabo
żeństwo dla wycieczki amerykańskiej. Mszę 
św. w licznej asy stencji duchowieństwa od
prawił ks. biskup Gall. Na nabożeństwo 
przybyły również delegacje szkół średnich 
ze sztandarami. Następnie utworzył się 
wielki pochód, który skierował się na plac 
Saski do Grobu Nieznanego Żołnierza. P o 
południu p. Prezydentow a M ościcka urzą
dziła na Zamku herbatkę dla uczestniczek 
wycieczki.

CHINY W OGNIU.
Szanghaj, 30 maja. (PA T). Wszyscy 

dowodzący wojskami połudn/ow erm  łączą 
swe wysiłki w celu dokonanją nowego mar
szu w kierunku na Pekin. Dążenia te są 
przypisywane polityce rządu japońskiego 
w Chinach północnych.

Od 'Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez dc •  

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr. 
Prenumerata zamiejscowa i miej- 

cowa z dostawą do domu 5*zł. 30 gr.

Dlaiciziego, 'oibcihodizaeie świięto pułkowe 
lT VT — iinteńpieliują niasi fazinli .sympatycy 
pułku — jidżieli; pułk został utworzony 15 
IV.? Bo, 1 azieirwca — odlpowiiiadlamy — to 
rocznica naszej ofensywy, w której pułk, 
PQd dloiwódizitwem wówczas kapitaną;, dlziś 
Pod|piuł(kowini;ka Żonigołłoiwiiiaza, irusziywisizy 
z Polanki, Ikoiło, Lwowa,: w  zwycięskim po
ścigu ;z,a, uiieprzyjaciielem, ma rozkaz dopiero 
zatrzym ał się mad! Zbirucizem. Roiczinicar to., 
zdobycia przęz; pułk Tarnopola, rocznica 
oparcia frontu o  rzekę Zbruczi, dlzisitejszią gra- 
iwicę Rzeczypospolitej.

W tym czasiie, 19 p. p. „Odsieczy Lwo
wa” składał się tylko z dwóch batalionów, 
I-Sizego' pod) diowódiztwem ipoir. Dąbrowskie
go FieEkisia1 i  Ii-go pod kapitanem Łulkoskim 
Mieczy sł awieim.

W  dlnłui 16/V irusaa pułk. a  Polanki, 
dwoma równolegleml szlaikami i po sforso
waniu wśród1 krwawych w.a,łk linii rzeki Z u, 
,bir;zy zdobywa I-szy,m baitiaillioiniem wieś No;~ 
wOiSiiółkę, a  lł-gim wisie Rabowiec i Podl- 
pem ne i mai bej Łinji cizieika na naidciągniięcie 
innych oddziałów, które pozostały o dwa dni 
marszu, w tyle.

22 V. naciera I. faaoin odl zachodu; z rów. 
noczesnyrn manewrem od północy, w gó
rzystym terenie i podi celnym ogniłam wysu
niętych naprzód karabinów maszynowych 
ipo,r. Kilsizfcoiwisfciego, w żacięteji walicie, zdo
bywa Sucboldlół, a w  tym samym qzia;siiie II. 
baon zdoibywia Łojpuszino; i Olchowiiec, prz.y, 
czem wielką rolę loideigraly — podobnie jak 
w I-Sizym baonie — wysunięte naiprzod! ka

rabiny maszynowe poir. Sierpińsikiego Wi- 
tołdia. W  idalszieim udierzeniu, zdobywa pułk 
Il-giim baonem Bóbirkę. Na ziajętej linjai ('Gho- 
derboiwioe — Sok ołówka i Kolohiuriy) icizieka 
Pułk .znowu) d)wa dlni na poidlciągnięcie są- 
siedimiicih oddziałów, poezem przechodząc w  
bród1 i poi palącym isię moście, forsuje wśród 
miadlzwycizajiniie trądlnych warunków tereno
wych i sitrategiiciziniyicih, wielzibirianą rzeke Gni- 
łą Lipę i błyslkawticznym seturmem, zdoby
w a drugim baonem Klieisiziczówinę, a  I-sizym 
Rudę (26/V 1919) mimo ządieikłego oporu 
■siiliniie umoamionego iniepTzyj.aoiela,. Ukraińcy 
izajmuliąc poizycie ma skalistej górze, wjprost 
nie. do zdabyciia, mieli utrzymywiać się, na 
tej swej niajisilniiejisziej linjii, oipioru' przynajmniej 
praez tydzień, co  zreisztą stwierdlzia noakaiz 
dowódlcy grupy, w yi ażający zarazem naj
głębsze; uznanie kpt. Żoingołłiowiciziowiii, oraz 
wypróbowanym ziawisae i1 śmiałym odidlzia- 
łom 19 ipc to. izja ich indiezrówinaną brawurę.

Nie dając irozbitemu mieprzyjaeiielowi 
ani chiwiilii czasu doi zebrania się, ściga pułk, 
bela wytchnienia, ‘Uciekających, prziez: Roha
tyn i Br z,elany, a  stąd 31/V priziez, -Narado w  
Miasto; Szybalin (gdhie; stacza bitwę) ,i tego 
samego' dlniia staje wśiród' ulewy w Kozowej.

Żasikocziywsizy w tein spoisób hieprzyja-' 
cielą, rozbraja pułk ;i; izimusizia dio piodldlania 
s ię, nie tylko- miniejszie, .ale maiwiet 'kilkalkroć 
silniejsze' od siebie odldlziiały niiiepiriz|yjaiai:eiliskie, 
a to, dwie brylgadiy nkriaińslkie.

Weirżnawisizy się pomięldlzy oddziały 
niieiprziyljacietekiie; izdlobytwa. pułk w  diniu 1 
VI. 19)9 wespół zbrugim baonem kpt. Stanka, 
z, 22 pułku piechoty i baonem 28 :p. piach. 
Tarnopol, witani; entuzjastycznie przeiz: lu
dność.

Roaenitiuzjaizimowianiy żołinleirz; ,ściga 
wroga dalej, zdobywa Borki, ;Wielkie„ a stąd

zajmuje Mnję Zbroczą ((Podlwiołoczyska — 
Turów ka — Grzymałów) gdzie; jeszcze 11 
VI. przeprow adza zwycięzką walkę.

Owocem całlej, pracy, było, zdobycie 2 
pociągów prioiwiidntowyiah, karabinów m a
szyn. 69, karabin, piech. 4.500, wziętych do 
niewoli 81 oficer., 40U0 szeregowych i zdo
bytych taborów dwóch brygad  nieprzyja
cielskich.

D z ie s ię c io le c ie
19 p. p. „Odsieczy Lwowa*.

W łaściwe ur,o,czystości odbędą się 31 mają 
i 1 czerw ca b. >r.

W  dniu 31 maja przybyw a do Lw owa Ge
nerał dywizji Edw ard Rydiz-Smigły, który będzie 
reprezentow ał P.ana P rezydenta Rzeczypospoli
tej i Pana Ministra Spraw  W ojskowych. Po 
przywitaniu przez Reprezentację miasta i; wojsko
wości odda p'au, generał w raz  ze sw ą świtą, w 
imieniu Pana P rezydenta i Ministra Spraw  W oj
skowych hołd poległym 19 p. p., będąc obecnym 
na Mszy św. żałobnej na cmentairzu Obrońców 
Lwowa. Następnie weźmie p. gnerał .udział we 
wszystkich ważniejszych punktach programu 
uroczystości.

Celem zacieśnienia węzłów między zaprzy
jaźnioną armją rumuńską i polską, została  za
proszoną na uroczystość pułku delegacja 19 p. p. 
armii rumuńskiej, 'która przybyw a do Lwowa 
w dniu 30 b. m. o godiz. 17-tej w składzie: do
wódcy 19 p. p. armii rumuńskiej pułkownika Ma- 
rinoscu w raz z  4-ma oficerami tego1 pułku Od 
granicy rumuńskiej tow arzyszyć im będzie spe
cjalna delegacja 19 ,p. P- „O. L." w składzie kpt. 
Paradowskiego i por. Remera.

Jednym z  pierwszych gości, k tóry  zaszczy
cił pułk swoją obecnością, jest zasłużony organi 
zator ochotniczych oddziałów Odsieczy Lwowa 
w W arszaw ie i organizator pułku generał Skrzyń
ski Stanisław, k tóry  przybył w  dniu 30 bm. wraz 
z  małżonką i córką. P rzybył również pierwszy 
dowódca putku pułkownik Dąbrowski Adolf z 
małżonką, oraz by ły  frontowy kapelan pułku ks. 
Miehułka Jan, k tóry  odprawi M;s.zę św. żaiobną 
na cmentarzu Obrońców Lwowa za poległych.

*
Dzień 1. czerwca 1928.

Godz. 6.30: Pooudka orkiestr wojskowych 
po ulicach miasta.

Godz. 10-,ta: Msza św. na boisku Cytadeli, 
celebrowana pnzez ks. Arcybiskupa dr. T w ar
dowskiego.

God'z. 10.30: Poświęcenie chorągwi pułku 
z kazaniem ks. Arcybiskupia dr. Twardowskiego.

Gudz. 11.10: Wbijanie swioździ
Godz. 11.20: Ofiarowanie chorągwi przez 

Przewodniczącego Komitetu Obywatelskiego ■ — 
Komisarza Rządu Strzeleckiego.

Godz. 11.25: W ręczenie chorągwi d-cy pułku 
przez p. generała Rydz-Smigłego. — Slubo-wanie 
d-cy pułku. — Ślubowanie pułku.

Godz. 11.45. Odmarsz do defilady.
Godz. 12,15: Defilada.
Godz. 12.45: Poświęcenie bram y i złotej księ

gi .pułku.
Godz. 13.15 do około godz. 15-tej: Obiad na 

dziedzińcu koszarowym  pułku pod namiotami.
Od godlz. 15-tej dla godz. 18-tej: Imprezy

sportowe (piłka nożna) ma Cytadeli.
Godz. 22-ga: Raut w Kasynie i Kole Liter.- 

Artyst.
♦

Związki i orgamzafcjc byłych wojskowych są 
proszone ! wystanie delegacji ze swemi sztanda
rami' na godlz. 9 w dniu 31 bm. na mszę św . ża
łobną na cmentarzu Obrońców Lwowa o  godz. 
21 na uroczysty apel pułku na boisku Cytadeli, 
oraz w 'dniu 1 czerwca na godz. 9.15 ma mszę św. 
połową na Cytadeli.

Organizacja M i d i  abanentfiw teltlonianjtli.
Podjęta przed dłuższym cizasam inicjatywa 

'zorganizowania abonentów telefonicznych we 
Lwowie dla obrony ich słusznych interesów ule
gła n-a skutek okresu wyborczego przerw ie. Mi- 
zerja telefoniczna we Liwowie, zm usza jednak 
ogół abonentów do zorganizowania się, celem 
wywalczenia zmiany w tym  stanie rzeczy. Poza- 
tem  konieczną się staje akcja na najszerszą skalę 
także i wskutek tego', że w  niedługim czasie ma
ją być we Lwowie wprowadzone liczniki telefo
niczne.

Komitet w ybrany .przed kilku miesiącami dla 
poczynienia wstępnych kroków, zw ołał zebranie 
obywatelskie, które odbyło się we wtorek w: sali 
sesyjnej „Wieku Nowego".

Zebranie o tw orzy ł i p rezy d o w a ł mu prezes 
Laskownicki; sekretarzow ał red. toż. Teitelbaum. 
W  wymownych słow ach 'zobrazow-al prezes La- 
.skioiwnicki obecną sytuację, która domaga się 
szybkiej rem edury i należytej organizacji abonen
tów  telefonicznych we Lwowie.

Z kolei w yw iązała się dłuższa dyskusja, któ
ra w ykazała rzadką jednomyślność wszystkich 
jej uczestników co dlo konieczności jakna,jrychlej- 
szpgo utw orzenia Związku abonentów we Lwo
w ie W  w yniku dyskusji uchwalano w ybrać kó- 
mitet Organizacyjny Związku Abonentów, który 
ma najdalej do 2 -tygodni zwołać konstytuujące 
W alne Zgromadzende i wiec abonentów telefo
nicznych.

Komitet ukonstytuował się jak następuje: p re
zes B. Laskownicki; wiceprezesi dr. Feingold, r 
Maksy,mowicz, I. sek retarz red. inż. Teitelbaum, 
II. sekretarz red: Kopiiewicz, skarbnik p. Soizań- 
ski, członkowie: dyr. Gryglaszewski, puik. Hor- 
szowski’ i p. Dornhelm.
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„Korynt w  gruzach!” — taka pogłoska 
rozbiegła się po świecie w pierw szych dniach 
maja, gdy przyszły  wiadomości o katastro 
fie trzęsienia ziemi w  Grecji. Zadrżały ser
ca archeologów i badaczy starożytności. 
C zyżby istotnie nic nie miało już pozostać 
ze starego Koryntu, położonego u granito
w ych stóp Akrokoryntu, z jego cennych 
św iątyń, muzeów i wykopalisk? Czyżby 
przestał istnieć ten Korynt, słynny przed 
wiekami z bogactw a i przepychu, z swojej 
św iątyni A frodyty i z wszelkich rozkoszy
ziemskich, których kapłanką była niegdyś
głośna Lais, kochanka poetów i m ałarzy?

Zdaw ało się, że nie jest to wykluczone! 
Bo przecież juz w starożytności ulegał Ko
ryn t niejednokrotnie trzęsieniom ziemi, np. 
za cesarza Wespazjaria, czy w r. 521 po Chr., 
a naw et już w  XIX wieku, w r. 1858.

Następne dni przyniosły atoli kompletne 
uspokojenie archeologicznemu światu. Kata
strofa m ajowa nie dotknęła praw ie zupełnie 
starego Koryntu, ani Akrokoryntu i muzeów, 
a zmiotła tylko z powierzchni ziemi poblis
kie, znacznie niżej położone, miasteczko, 
Nowy Korynt.

M iasteczko to leży w  odległości kilku 
godzin pieszej drogi od Koryntu starożyt
nego, niedaleko ujścia Istmu do zatoki Ko- 
rynckiej. B yła to mieścina niewielka, skro
m na i czysta, zamieszkała przez poczciwych, 
prowincjonalnych obywateli, utrzymujących 
się z handlu winem, zbieranem z licznych, 
okolicznych winnic. Żyli sobie w małych, 
iicho zbudowanych domkach, uprawiając 
winną latorośl i chude zboże, w yrastające z 
trudem  na kamienistej glebie Koryntu.

Katastrofa przyszła zupełnie niespodzie 
wanie. Najpierw dw a lekkie wstrząśnienia, 
które mieszkańców — nauczonych przykła
dem Bułgarji — w ypędziły na ulicę. Potem 
w nocy, trzeci potężny w strząs, łomot, jak
by się walił cały  świat, i oto spokojny, nie
zamożny Nowy Korynt leżał za chwilę w 
gruzach i popiołach. Runęły niewielkie, p ry 
m itywne domy, sklepy m ałomiasteczkowe, 
restauracje i hotele. Z około 2.000 domów 
mieszkalnych zostało może dwanaście.

Podróżni, którzy zwiedzali w  ostatnich 
czasach miejsce katastrofy, kreślą w  przej
mujących barw ach obraz zniszczonego m ia
sta: Domy albo zupełnie rozsypane w  ruinę, 
albo też sterczą z nich tylko marne, bezsilne 
szkielety. Przechodzeń brnie w śród poskrę
canych upiornie instalacyj elektrycznych 
i drutów telegraficznych, wym ija gruzy bal
konów i dachów, łom owiska mebli i sprzę
tów  domowych, tw orzących jakieś potw or
ne zw ały. Chwilami zdaje się, że się jest 
naprawdę na ruinie starego Pompei.

Nad brzegiem zatoki uległ zniszczeniu 
m ały kościół praw osław ny, zabijając w ika
rego. Dach trzym a się jeszcze napoły, ale 
ściany tak porozbijane i pokrajane szczeli
nami, że widać zniszczenie w nętrza, stos 
bezładny rozbitych ikon, obrazów, św iecz
ników kryształow ych i naczyń świętych. Po 
cze, ale są tak pokryte rysami, jakby biły 
w  nie tysiące piorunów. Tu trzęsienie było 
mniej silne; dotknęło ono przeważnie śro
dek miasta. Dworzec kolejowy, także cały 
w  gruzach.

Miasto jest dotąd jakby w  stanie oblę
żenia. W ojsko pilnuje budynków zagrożo

nych, rzemieślnicy pracują nad prowizorycz- 
nemi barakami, mieszkańcy szukają na gru
zach swego dobytku — resztek giienia, aby 
coś przecież ocalić! M arynarze angielscy z 
okolicznych w ysp i posłowie zagraniczni — 
na równi z rządem greckim — niosą pomoc 
zniszczonej katastrofą ludności. A ludność 
ta błogosławi ich, jak zbawców, zw łaszcza 
Anglików.

Stary, klasyczny Korynt, nie poniósł na
tomiast prawie żadnych poważniejszych 
szkód. Jedzie się dzisiaj do niego w śród sa
mych winnic, drogą w znoszącą się do góry, 
jakby potrójną jakąś terasą. Już z dala w id
nieje forteca Akrokoryntu. Na poziomie dru
giej terasy  leży wieś, stary Korynt, na te 
rasie trzeciej, Korynt klasyczny, z swojem 
muzeum, odkopanym rynkiem, św iątynią 
Apollina, łaźnikami greckiemi i rzymskiemi, 
amfiteatrem i t. d.

Trzęsienie ziemi doszło tu tylko w  dale
kim, słabym  refleksie. W idać jedynie rysy  
na m arach budynku muzealnego, dw a posą 
gi klasyczne straciły  głow y i zawaliła się 
muzealna szafa ścienna z cennem naczyniem 
glinianem. I to praw ie w szystko, poza drob- 
nerni jeszcze szkodami.

Świetne zabytki wspaniałości' korync- 
kiej ocalały ku dumie Greków i a m e ry k a ń 
skich uczonych, niegdyś odkryw ców  Ko
ryntu.

Jest też uzasadniona nadzieja, że min** 
pow tarzających się jeszcze od czasu do cza
su lekkich drżeń ziemi — klasyczny K orynt 
ostoi się przecjeż w  blasku swych ruin i w 
bogactwie swej dawnej chw ały. S.

tnie wspaniałą uroczystość, k tóra pozosta
w iła niezatarte wspomnienie.

Z sali koncertowej.

Wieńczenie irobiw lotnio
a m e r y k a ń s k ic h .

W czoraj o godz. il- te j  w  południe od
była się na cm entarzu Obrońców Lwowa 
podniosła uroczystość wieńczenia pomnika 
poległych bohaterskich lotników am erykań
skich, k tórzy  utw orzyw szy eskadrę lotniczą 
im. Kościuszki, brali udział w pierw szych 
bojach niepodległej Polski. W  imieniu w oj
skowości zjawili się generałowie Norwid- 
Neugebauer i Popowicz, dowódcy pułku, re
prezentanci korpusu oficerskiego, oraz liczne 
grono oficerów-lotników. W ojewództwo re
prezentow ał r. Reiss, miasto prof. Matakie- 
wiez. Pozatem  brali w  uroczystości udział 
reprezentanci w eteranów  1803 r., Związku 
Obrońców Lw cw a, T ow arzystw a Straży 
Mogił, Związku Strzeleckiego i Legjonistów. 
Sokoła itd. Nad pomnikiem powiew ał gw iaź
dzisty sztandar Stanów  Zjednoczonych, po 
obu jego stronach stanęli delegaci i młodzież 
szkolna. Po odśpiewaniu hymnu żałobnego 
przez Związek chórów śpiewackich, modły 
odpraw ił pastor dr. Kesselring, k tóry  nastę
pnie wygłosił w języku angielskim przem ó
wienie. Po nim przemawiali prof. Matakie- 
wicz, p. Neumanowa, delegat Związku woj
skowych amerykańskich p. P rzybysz, dele
gat Izby polsko - am erykańskiej p, Kotnow- 
ski, oraz podpułk. Jasiński w  zastępstw ie do
w ódcy 6 p. lotniczego. W  mowach podkre
ślono braterstw o krwi, jakie łączyło i łączy 
S tany  Zjednoczone i Polskę w osobach Ko
ściuszki i Pułaskiego a potem w  osobach 
członków bohaterskiej eskadry am erykań
skiej. Po odegraniu hymnów am erykańskie
go i polskiego, wojsko sprezentow ało broń, 
a obecni zarzucili mogiłę kwiatami. Odegra
nie „Boże coś Polskę” zakończyło tę isto-

Czwarty Koncert symfoniczny orkiestry 
Teatru Wielkiego.

Dyrektor Opery lwowskiej, p. Jerzy  Bo- 
janowski, którego krótki pobyt w  naszem 
mieście zaznaczył się już troską o rozwój 
naszej kultury muzycznej, organizując zna
komite koncerty symfoniczne w Teatrze 
Wielkim o interesującym  zawsze programie, 
zgotował tym  razem  nową atrakcję, i to 
atrakcję w  najlepszym stylu w  formie go
ścinnego w ystępu p. J.. fiorcnsteiria, dyry 
genta z Berlina. W ystępy gościnne tego ro
dzaju są na Zachodzie na porządku dzien
nym, zw łaszcza w  sezonie w iosennym  
co umożliwia pewną wymianę myśli od
twórczej w wielkich centrach kultury, nie 
da się bowiem zaprzeczyć, że kapelmistrz 
jest również pewną odmianą wirtuoza, g ra
jącego na olbrzymim, zbiorowym instru
mencie orkiestry, z tą tylko różnicą, że słu
ży przedewszystkiem  wielkim intencjom 
twórczym , w yrażonym  w dziele i gw aran
tuje powagę i obiektywizm w ykonaw czy w 
silniejszej mierze, niż u w irtuoza - solisty. 
Indywidualność samego kapelm istrza nie 
jest w  tym wypadku również rzeczą oboję
tną, stąd pew na w rodzona predyspozycja do 
tej lub innej epoki, czy stylu, k tóra każe 
nam uważać n. p. W eingartnera za jednego 
z najlepszych odtw órców  epoki klasycznej 
lub ś. p. Loewe’go za najlepszego znawcę 
Brucknera, i t. p. P. Horensteina słyszeliś
m y dyrygującego po raz pierw szy, zdaje się 
jednak, że w śród dzieł wyKonanych na 
lwowskim koncercie na pierwszern miejscu 
postawić należy Symfonję Haydna. Pomija
jąc czysto zewnętrzne zalety zespołu, jak 
świetne zgranie się, czystość i precyzja in 
tonacji pojedynczych instrumentów (zwła- 
szcza dętych), ich lekkość, wspaniale z r ł  
żniczkowane efekty dynamiczne, precyzja 
rytmiczna, które na tak wysokim poziomie

interpretacji są zrozumiałe same przez się, 
muszę w yrazić się z podziwem w prost o 
walorach duchowych, które J. Horenstein 
potrafił wlać w naszą orkiestrę; był to naj
czystszy styl szkoły późno - wiedeńskiej, 
k tóry  w  Haydnie znalazł swój najznakomit
szy i najbardziej typow y w yraz. Bardzo do
brze była też zagrana znana we Lwowie 
U w ertura do „Leonory” Beethovena, choć 
we wstępie było trochę przesentym entalizo- 
wania, niezupełnie licującego z ogólną linją 
kompozycji.

Znana była też u nas IV. Symfonia 
Mahlera, jednak wobec tego, że należy do 
najbardziej reprezentatyw nych dzieł epoki, 
powagnerowskiej, widzimy ją zawsze chęt
nie na programie. P rzeszły  już po niej lata 
coraz to nowych w ysiłków i myśli tw ór
czych, które sprawiają, że w ydaje nam się 
już dziś trochę obcą, za wiele tam sentym en
tu, a za mało intelektu, jak na współczesne 
zapatryw ania (część III. w ydaję nam się 
z tego powodu naw et mocno nudną), a jed
nak ten sentym ent ma zawsze w  sobie coś 
z naiwności szczerej dziecka i coś z metafi
zyki, szukającej idei prabytu poza zew nę
trzną formą wszechrzeczy. I dlatego pomi
mo nieraz pewnej banalności swych' pom y
słów tw órczych kolturnowego sposobu w y 
powiadania się, pomimo skomplikowanej te
chniki, k tóra już w yszła z użycia, Mahler 
długo jeszcze będzie nam miał coś do powie
dzenia W  wykonaniu p. Horensteina najle
piej w yszły  Część T. i II., ostatnia zawiera 
piękne solo sopranowe do tekstu Goethe’go 
„Des Knaben W underhorn”) wykonane 
przez p. I. Cywińską poprawnie, lecz bez 
zwykłego u tej doskonałej śpiewaczki opa
nowania partji, co wniosło pewne wahania 
interpretacji i nie pozwoliło jej uderzyć w 
ton właściw y.

F. Bojanowskiemu, jako inicjatorowi 
wieczoru składam y serdeczne podziękowa
nie za tę garść w zruszeń artystycznych i 
mamy nadzieję, że eksperyment, jako ze 
wszech miar udany, zostanie w przyszłości 
powtórzony. Stefania Łobaczewska.

Z E  Ś W I A T A .

CO PORABIA EX-KAISER W DOORN.
Na jednem z poufnych zebrań monarchi

stów niemieckich, które się odbyło niedaw
no w Kolonji, jeden z byłych adiutantów 
Wilhelma II, niejaki p. Finek von Fincken- 
stein, zdał spraw ę z tego, jak żyje i spędza 
dni swoje na wygnaniu Wilhelm II. Kores
pondencja ex-cesarza jest podobno tak wiel
ka, że trzeba było zaangażować specjalnego 
urzędnika wyłącznie do zaklejania kopert 
(sic!). Adjutanci cesarscy mają mnóstwo 
pracy, cały dzień są na nogach i wiecznie są 
zajęci. Finek v. Fkiidkensteim jest lolb-uirzoiny, że 
dzieła Wilhelma nie wzbudzają teraz żadne
go prawie zainteresowania, podczas gdy lu
dzie zaczytują się znaną monografią E. Lud
wiga, „pełną fałszów” i przedstawiającą ce
sarza w karykaturze. O tern, jak sam W il
helm odnosi się do tej książki, świadczy na
stępujący fakt: pewien amerykanin kupił
sobie dzieło Ludwiga i posłał je cesarzowi 
do Doorn z prośbą o napisanie na niem paru 
słów własnoręcznie. W  odpowiedzi na to 
cesarz kazał natychm iast książkę Ludwiga 
spalić, a wzamiari posłał amerykaniniowi je
dną ze swych prac z odpowiednią dedykacją.

PAWŁOWA O SZTUCE I ARTYSTACH 
POLSKICH.

W P aryżu  w ystępow ała w  tych dniach 
znakomita tancerka rosyjska Anna P aw ło 
wa. Tańczyła! ona m. m. menueta1 Paderew 
skiego! i mazura. Zespól męski PawUowej, 
poza resjaninem Nowikowem, z łó żm y  jest 
niemal! wyłącizinlie z (polskich tancerzy, do 
iniiediawinia; (jeszcze solistów  O pary w arszaw 
skiej (Pianiowski, Zalewski,, Wardziński. Do- 
moslawislki, Markowski). W  w ywiadzie 
współpracownikiem (jednego z pism polskich- 
wychodzących iwi Paryżu, slawina artystka 
pawiieidlzBialiai m. do.: „Kocham sztukę waszą- 
w aszą muziykę, w aszą scenę. Znam i uwłisl- 
ibiam iPaidlanewisikiieigo, Połę Negri, Didura, 
z którym i spotykani się w  Ameryce. W  Pe- 
tersbiuirgu podziwiałam' Kawecką, w  M-os- 
ikwile Dygaisa, miiediawino w  Londynie Kiepu
rę  i NiiedizieliskiiegOi. W  moim zespole praicu-ie 
dzielna młodlzież polska. W  Stokhol-miie 
Ibaletmisitireem waisiz młody, a  tak -twórczy 
Ciepliński!. Sama- go tam skierowałam ”. Wy- 
wiiiadJ -swój zakończyła Paw iow a w yraże
niem wiellkii-ego- uwielbiania dila- mwzyld 
-Chopiina.

JÓZEF GRABOWSKI.

Pomnik poległych 
lotników amerykańskich.

(K ilka  uw ag z  okazji w ieńczenia grobów  poległych  
am erykańskich  w  dn iu  30  maja b. /■.).

Nie dla chwili dokonywa się wielkich czy
nów i nie dla kaprysu dźw iga się potężne 
ideały. Czyn każdy, by mógł przynieść w 
przyszłości sowite żniwo, dla którego był 
posiewem, musi być przekazany potomności 
nie tylko jako przedmiot podziwu i chwały, 
ale też jako w zór do naśladowania.

Pomnik, będący materialnym symbolem 
trudów, ideałów i dążeń danej epoki, musi 
posiadać przedew szystkiem  dwie cechy, je
żeli tciiiĄ spełnić dobrze swoje zadanie. Są 
niemi: siła w yrazu, odpowiednia przedmio
towi, k tó ry  reprezentuje, oraz zdolność w y 
w oływ ania w rażenia czegoś trw ałego i po
tężnego. w. • .

B y uzyskać mocną w yrazistość, konie- 
cznem jest podporządkowanie formy i treści 
pomnika jednemu, dominującemu pierw iast
kowi i to temu, którego symbolem przede- 
wszystkiem  być ma dany monument. Osią
gnąć to można najskuteczniej operując jak 
najmniejszą ilością elementów podrzędnych

i rozpraszających uwagę, oraz przez nagi
nanie form do kształtów  prostych, zw iąza
nych organicznie z pojęciem rzeczy, którą 
się chce utrwalić.

O w rażeniu trwałości, d e c y d u je  w  pier
wszym  rzędzie wielkość i m aterjał, a nastę
pnie jakość form. Tak jak trudno sobie w y 
obrazić, by niewielki posążek, utworzony 
z gipsu i obfitujący w  delikatne rąbki, mógł 
cprzeć się nietylko wiekom, ale naw et pier
wszej, nadchodzącej burzy, tak też pomnik 
z kamienia czy spiżu, zw arty, przerastający 
swym ogromem miarę patrzącego nań czło
wieka, budzi w rażenie czegoś wiecznego, 
mocnego, niezniszczalnego.

Rozpatrując pod tym  kątem widzenia 
sztukę wieków minionych, łatw o zauważyć, 
iż nie w szystkie style były dogodne dla roz
woju pierw iastków monumentalnych. S to
sunkowo najmniej sprzyjały  im później ba
rok i rokoko, w yw ierające przemożny 
w pływ  na sztukę dziewiętnastego wieku,, o- 
raz nie wiele rozwielmożnibny w ówczas na
turalizm. Jednakże w  tym  właśnie okresie, 
pow stały omal w szystkie pomniki lwow
skie. Śmiało natomiast rzec można, iż nigdy 
jeszcze nie było w Europie -stylu tak monu
mentalnego, przynajmniej w  pewnych swych 
przejawach, jak nam współczesny ekspre- 
sjonizm. Nic też dziwnego, iż powstały, w  
ostatnim czasie we Lwowie pomniki godne

postawienia na pierwszern miejscu. Jednym  
z nich to pomnik poległych w obronie Lwo
w a i Polski lotników amerykańskich.

Skromnie przyparty  do muru będącego 
przedłużeniem wspólnego grobowca, stoi 
ów pomnik, w ykuty  w jasnym  piaskowcu, 
na tle pięknej i stylowej architektury cmen
tarza Obrońców Lwowa. Konstrukcja pro
sta, lekka, ale w yrazista i mocna.

Ponad lekko pochyłą ku przodowi wiel
ką płytą kamienną, na tle smukłego, strzela
jącego ku górze trójkąta, wznosi się na w y 
stępującej z tła  podstawie o linjaeh ostrych, 
w yniosła m ęska postać, więcej1 niż natural
nej wielkości, odziana w  strój lotniczy. P rzy  
piętę do ramion skrzydła, w raz z ubiorem 
w yraźnie znamionują główną myśl pomnika, 
którą też dzielnie uw ydatnia i ów trójkąt, 
ciągnący w zrok ku górze jak i postaw a oraz 
tw arz lotnika. Lekki zw rot ciała ku stronie 
lewej, przy równoczesnem podniesieniu gło
w y i skręceniu jej swobodnie ku stronie p ra
wej, następnie układ rąk, z których lewa 
zdajie się odpychać całą postać od tła, a pra 
w a dotyka miękko wązkiej tarczy  z w yo
brażeniem orła  zrywającego się do lotu, na
dają tej postaci wiele w yrazu jakiejś elasty 
cznej energji, pozwalającej lotnikowi każdej 
chwili wzbić się w  powietrze. Nie ustępuje 
im. pod względem wyrazu tw arz o rysach 
prostych i schematycznych raczej niż indy

widualnych, której charakter koncentruj 
się w  śmiałych, godzących w  bezkres, du
żych oczach. W zrok lotnika, to w zrok orD- 
strzegącego gniazda i rzucającego dumna 
wezwanie tak przestworzom  jak i mogąc^' 
mu nadlecieć wrogowi.

Cała postać traktow ana jednolicie, z P°" 
minięciem szczegółów. Fałdy ubioru upros^ 
czone, zaznaczają się tylko kilkoma ostreu1' 
zgięciami na tle szerokich płaszczyzn. Skrz>" 
dła o zdecydowanych konturach, posiadaj 
ledwie zaznaczone poszczególne pióra, 'W  
razistc zaś ręce, ułożone z wielkim w dzif 
kiem, naturalnością i swobodą, w ykazuj 
najdobitniej, iż dobry arty sta  nie musi 
posługiwać się obfitością i dokładność11̂ 
szczegółów, w  celu w ydobycia realistyc? 
nej praw dy, a tembardziej wyrazu.

Dwie efektowne, z trójkątów zbudo** 
ne latarnie umieszczone na szerszych u £  ̂
ry, prostolinijnych postumentach, po W, 
stronach pomnika, oraz ostre metalowe , 
te ry  napisów na płycie grobowcowej, P0'' 
trzym ają jednolite wrażenie.

Znajdujące się u góry obok trój^P , 
dwujęzyczne napisy, głoszą w kilku P 
stych słowach, chwałę i bohaterstw o P° 
głych, zdaleka do nas przybyłych gości
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Dwa wielkie Zjazdy we Lwowie.
Równocześnie z uroczystościami jubileu- 

szowemi Ossolineum i pod tchnieniem tego 
osobliwego św ięta kultury polskiej, odbyw a
ły  się w  mieście naszem w  czasie Zielonych 
Świątek, dw a wielkie Zjazdy: Ill-ci Zjazd
„Bibljofilów Polskich” i I-szy Zjazd „Bibljo-I 
tekarzy  Polskich”. Na zjazdy te przybyło 
kilkaset osób z różnych stron Rzplitej'.

W spólna inauguracja obu Zjazdów, w 
niedzielę 28 b. m. popołudniu, ściągnęła do 
Auli U niw ersytetu tłum y uczestników i go
ści. Przybyli też przedstawiciele W ładz Pań- 
stw ow ych, m iasta Lwowa, W yższych Uczel
ni i Instytucyj kulturalnych i oświatowych. 
Przemówienie w stępne w ygłosił prezes Ko
m itetu Organizacyjnego III. Zjazdu Bibliofi
lów, prof. S tanisław  Ł e m p i c k i ,  w itając 
uczestników obu Zjazdów i podkreślając 

rwspólne cele i idee, łączące polskiego miłoś
nika książki z polskim bibliotekarzem. Od

d aw sz y  hołd zasłudze Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich i w skazaw szy na doniosłe 
zadania obu Zjazdów, życzył m ówca rozpo
czynającym  się obradom jak najpomyślniej-- 
■szych wyników. Z kolei powołano na pro
pozycję prof. Łempickiego honorowe prezy
dium Zjazdów, w  skiad którego w szedł sze
reg poważnych osobistości ze św iata nau
kowego, bibliofilskiego i bibliotekarskiego, 
w śród  nich przedstawiciele czechosłowac
kiego M inisterstw a Oświecenia i nauki czes
kiej. Na czynnego1 prezesa obu Zjazdów w y
brano O rdynata Edw arda hr. K r a s i ń 
s k i e g o  z W arszaw y. Na sekretarzy  wspól
nych pow ołał hr. Krasiński pp. dra Kazimie
rza Tyszkowskiego i Aleksandra Semkowi
cza. Po przemówieniu prezesa nastąpiły po
w itania: imieniem M inisterstwa W. R. i O. 
P .  powitał Zjazd naczelnik W ydziału Bibljo 
tek, p. Stefan Demby, im. m. Lw ow a p. Ko
m isarz Rządu, Jan Strzelecki, im. Związku 
czeskich bibliotekarzy, dr. RambouseK z Ihla- 
w y  Nadto sekretarz dr. Tyszkow ski odczy
ta ł  szereg powitalnych pisrr. i telegramów. 
Inaugurację zakończył piękny i rzeczow y 
odczy t naczelnika Dem by’ego z W arszaw y
0 „ B i b l i o t e c e  N a r o d o w e  i”. P rele
gent dał rys historyczny polskich usiłowań 
do stworzenia wielkiej Książnicy narodowej, 
a  przeszedłszy do spraw y realizacji tego 
planu w  odrodzonej Polsce, nakreślił p lasty
cznie zaTys organizacyjny i projekt urządze-

_ nia Biblioteki Narodowej w W arszaw ie, po
w ołanej do życia znanym  dekretem  Pana 

■ P rezyden ta  Rzplitej. Biblioteka obejmie na
razić półtora miljona dzieł, będzie posiadać 
czytelnię na 600 osób i specjalny Instytut 

-Bibliograficzny. P relegent zakończył gorą
cym  apelem do całego społeczeństw a o przy
czynienie się drogą ofiar do wzniesienia tego 
wspaniałego dzieła.

Po inauguracji wspólnej, odbyły się po
siedzenia inauguracyjne obu Zjazdów z oso
bna. |

Ill-ci Zjazd Bibljofilów rozpoczął dłuż- 
szem przemówieniem prezes lwowskiego 
„T ow arzystw a Miłośników Książki”, prof. 

- Ł e m p i c k i ,  charakteryzując problem y pol
skiego bibliofilstwa i w ytyczając program  
prac Zjazdu. Na prezesa Zjazdu zapropono

w a ł  następnie p. Saturnina M r a v i n c s i -  
c  s a, przewodniczącego Miłośników Książki 
w Poznaniu, na w iceprezesów  pp.'W itkiew i
cza z Krakowa, Chwalewika z W arszaw y, 
ks. Kwolka z P rzem yśla i ks. Ludwika Za
leskiego z Lublina, na sekretarzy  pp. Sem
kow icza i Opałka ze Lw ow a oraz p. dra 
'Chowańca ze Stanisław ow a. W szystkich 
"wybrano przez aklamację. P  M ravincsics, 
objąw szy przewodnictwo, podziękował za 

W ybór, poświęciw szy wiele serdecznych 
słów  węzłom łączącym  Wielkopolskę ze 
Lwiawem. Z pośród przemówień powitalnych 
'Wymienić należy przemówienie p. Jana Ku- 
glina z Poznania im. tam tejszych typografów
1 p. M arcelego Poznańskiego z Łodzi, k tóry  
w itał Zjazd w  im. „Związku Miast Polskich”. 
Po tych powitaniach, w ygłosił senjor bibljo
filów polskich, szanow ny prezes Franciszek 
B i e s i a d e c k i ,  doskonale ujęty i opraco
w an y  odczyt p. t. „O s s o l i ń s k i  j a k o  
b i b l i o f i l ”, wskazując, jaką to drogą z mi
łości do książki pow stała jedna z najwięk
szych książnic narodowych. Zarówno osobę 
Prelegenta, jakoteż jego zajmującą prelekcję 
W itali zebrani rzesistemi, długo niemilknące- 
mi oklaskami.

Równocześnie odbywało się inaugura
cyjne posiedzenie I. Z j a z d u  B i b l i o t e 
k a r z y  P o l s k i c h ”. Po przemówieniu pre
zesa Komitetu organizującego ten Zjazd, dyr. 
d ra  Ludwika B e r n a c k i e g o ,  dokonano 
Wyboru prezydjum Zjazdu Bibliotekarzy. 
Przew odniczącym  w ybrany został szef Bi
bliotek W ojskowych, p. pułk. Ł o d y  ń s k i 
z  W arszaw y, w iceprezesam i: prof. Katow 
ski Zygmunt, dyr. Biblioteki Uniw. w  W ar

szawie i prof. dr. S, W ierczyński, dyr. Bi 
bljoteki Uniw. w Poznaniu, sekretarzem  
Zjazdu kustosz dr. K. Tyszkow ski ze Lw o
wa. Zjazd B ibliotekarzy podzielił się także 
na 3 odrębne sekcje. W  sekcji B i b l j o  t e k  
N a u k o w y c h  objął przewodnictwo dyr. 
Biblioteki Uniw. w Wilnie, dr. Stefan Rygiel, 
wiceprezesam i zostali dyr. dr. Barati z Kra
kow a i dr. W . B orow y z W arszaw y, sekre
tarzam i dr. M. Des Loges ze Lw ow a i major 
Niezgoda z W arszaw y.

W  sekcji B i b l i o g r a f i c z n e j  w y 
brano prezesem  dyr. Muszkowskiego z W ar
szawy, zastępcami dra Kazim. Piekarskiego 
z Krakowa li dyr. M ocarskiego z Torunia, se
kretarzam i dr. E. Kurkową ze Lw ow a j p. S. 
św ierkow skiego z W arszaw y.

W reszcie w sekcji B i b l j o  t e k  O ś w i a 
towych objęła przewodnictwo p. Helena Or- 
sza-Radlińska z W arszaw y, zastępcam i w y 
brano ks. dra Ludwiczaka z Poznania i dyr. 
Biblioteki z Łodzi p. Augustyniaka, sekreta
rzowali pp. Kaz. Żurawski i J. Filipkowska. 
Po ukonstytuowaniu się tych sekcyj, obrady 
odłożono na dzień następny.

W ieczór niedzielny poświęcili uczestni
cy obu Zjazdów rautowi, w yaanem u przez 
Kuratora Ossolineum i jego małżonkę w  sa
lach Kasyna Narodowego. Na tym  raucie ju
bileuszowym jawiło się kilkaset osób 
z w szystkich sfer naszego społeczeństwa 
z p. M inistrem W. R. i O. P, drem Gusltawem 
Dobruckim na czele. Najobficiej reprezento
wane b y ły  jednak sfery naukowe, wśród 
nich liczni delegaci i przedstawiciele nauki 
i instytucyj kulturalnych pozalwowskich. 
Kilka godzin, spędzonych w  salonach Kura- 
torstw a, podejmujących gości swoich z s ta 
ropolską serdecznością, zostanie dla uczest
ników obu Zjazdów niewątpliwie rniłem 
wspomnieniem. Po raucie zebrali się człon
kowie obu Zjazdów bardzo licznie w salach 
restauracyjnych Hotelu George’a na tow a
rzyską pogawędkę.

Drugi dzień obrad, t. j. poniedziałek Zie
lonych Świątek — był dniem bardzo w ytę
żonej pracy i gorących debat zjazdowych.

Bibliofile rozpoczęli obrady o 9 U rano 
piękną prelekcją znanego poety p. Emila Z e- 
g a d ł o w i c z a  z Poznania p. t. „Gawęda 
P oety  z Typografem ”, w  której prelegent 
rzucił szereg głębokich myśli na tem at ze
stroju polskiej książki z prawdziwie polską 
sztuką typograficzną, podniesioną do w yżyn 
nie tylko poważnej umiejętności, ale i szcze
gólnego w yznaw stw a. Z kolei nastąpił w y 
kład prof. dra K. H a r t l e b a  na tem at 
„Przeszłość i przyszłość bibboiilstwa pol
skiego”, zakończony wysunięciem postula
tów  zasadniczych, jak pogłębienie miiośnic- 
tw a książki w Polsce, rozszerzenie go na 
dziedzinę dzieł naukowych, wciągnięcie w  
sferę bibljofilstwa w  całej pełni w ydaw ców  
i drulkanziy polskich i t. p. Referat traf w y 
wołał ożywioną dyskusję.

Obrady popołudniowe bibljofilów poświę
cone były kwestji „pięknej książki polskiej”. 
Na przedstawienie tego doniosłego problemu 
ztożyły  się zajmujące odczyty p. Olgi R e i - 
e h e n s t e i n ó w n y  (Lwów) p. t. „Szata 
ilustracyjna książki”, p. dr. Zofji K rystyny 
R e m e r o w e j  „O grafice Stanisław a Dę
bickiego”, przyczem  prelegentka zajęła się 
szczególnie sitroną zdonniczą książki, jej o- 
kładką, a naw et czcionką, w reszcie p. Zu
zanny R a b s k i e j  (W arszaw a) p. t. „A rtys
tyczny exlibris polski”. W  dyskusji nad refe 
ratam i starły  się odmienne poglądy uczest
ników Zjazdu i wyłoniło się wiele cieka
w ych wniosków. Niestety, odpadł referat p. 
Aleks. S e m k i o w i c z a  o „Zagadnieniach 
z dziedziny introligatorstw a”, z powodu roz
licznych zajęć zjazdowych autora, general
nego sekretarza Zjazdu.

Zjazd B i b l j o t e k a r z y  obradował 
tym czasem  niemniej intensywnie. W  sekcji 
„Bibliotek Naukowych” skupiła się dysku
sja około referatów  dyr. J. M us a k o w 
s k i e g o  (W arszaw a) „Przeszłość i1 teraź 
niejszość w  życiu bibliotek w spółczesnych”, 
referatu p. E. C z a j k o w s k i e g o  (W ar- 
szawa) o „urządzeniu bibliotek ministerial
nych” i dra Fr. S m o l k i  (Lwów) o stosun
kach i opłatach pocztowych w  komunikacji 
między bibliotekami. Zw łaszcza prelekcja p. 
Muszkowskiego, jego uwagi o nowoczesnem 
zróżnicowaniu bibljotek na różne typy  i róż
ną publiczność, o' dem okratyzacji bibljotek 
i odmienności zadań bibljotek „starych” i na  
woczesnych — zw róciły na siebie szczegól
ną uwagę audytorium.

W  Sekcji Bibliograficznej przypadły  na 
poniedziałek referaty  dyr. W  i e r c z y ń - 
s k i e g o (Poznań) „Nasz program  bibliogra
ficzny”, p. J. D ą b r o w s k i e j  (W arszaw a) 
„Stan obecny prac nad Bibljografją Polską 
1900— 1925”, p. H. B a c h a l s k i e j  (W arsza

wa) „Bibijografja Historji Polskiej Nowożyt
nej 1815—1914” ł dra K. T y s z k o  w s k i e -  
g o „Projekt reedycji i kontynuacji Bibliogra
fii Historji Polskiej”. Do najważniejszych mo
mentów w  tych referatach należało omówie
nie przez dra W ierczyńskiego kwestji u tw o
rzenia przy  Bibljotece Narodowej „Państw o
wego Instytutu Bibliograficznego” (co stało 
się już w zasadzie faktem),, k tóry  prowadzić 
będzie całkow itą rejestrację bieżącej produK- 
cj’ drukarskiej Państw a, a dalej wnioski in
nych prelegentów o szybką kontynuację Bi 
bljografji Estreichera oraz o nowo wydanie 
i uzupełnienie pomnikowej Bibljografji Finkla.

W  Sekcji B i b 1 j o t e k i O ś w i a t o w e j  
dwa zasadniczej wagi referaty  wygłosiła 
znana działaczka oświatowa, prof. Helena 
O r s z a  R a d l i ń s k a  (Warszawka), a mia
nowicie „Potrzeba badania czytelnictw a mło
dzieży szkolnej, metoda i program  badań” 
orazi „O kształceniu bibljotekarzy ośw iato
w ych”. T ytu ły  obu odczytów  mówią za sie
bie, to też dyskusja była bardzo ożyw iona 
i ściągnęła do sali wiele osobistości zainte
resow anych w  ruchu oświatowym .

W  poniedziałek w  południe odbyła się 
niemniej w ażna od obrad część program u 
zjazdowego, t. j. otw arcie w  Czarnej Kamie
nicy w  Rynku pięknych i bogatych w ystaw .: 
drukarstw a lwowskiego do końca XVIII w., 
grafiki Dębickiego i R. Mękickiego, afiszu 
i plakatu lwowskich, starych opraw  lw ow 
skich i dzieł artystyczno - introligatorskich. 
Tłumy zwiedzających ledwo pomieściły się 
w m arach starej, szanownej kamienicy. Za
inaugurował w ystaw ę dyr. dr. K o t u l a ,  za
służony i niezm ordowany inicjator i organi
zator tych iście wspaniałych pokazów kul
tury lwowskiej. O w ystaw ie tej napiszemy 
osobno.

W  poniedziałek wieczór odbył się oficjal
ny bankiet obu Zjazdów w  wielkiej sali Ho
telu Krakowskiego w obecności około s200 
uczestników, w  tem delegatów Czechosło
wacji, Kuratora Ossolineum i reprezentantów  
Uniwersytetu i Instytucyj naukowych. Toas 
ty  wnosili: prezes Biesiadecki, na cześć g o ś
ci, ordynat hr. Krasiński, przewodniczący 
Zjazdów na cześć Lwowa, prof. Łempicki na 
cześć naczelnika Stefana Dembego; dr. Ziem- 
bicki pił zdrowie pań-bibljofilek, naczelnik 
Demby organizatorów Zjazdów, prezes Rolle 
przem awiał imieniem prasy polskiej; nadto 
toastowali prof. dr. Czekanowski i dr. P ie
karski, n świetnie i gorąco przem ówił prof. 
dr. Horak z Pagi, życząc bogatych plonów 
zjazciowycn W  serdecznym  nastroju w spól
nych myśli i uczuć, w śród miłej pogawędici 
i ochoczych tanów, bankiet przeciągnął się 
niemal do białego ranka.

Niemniej ożyw iony od niedzieli i ponie
działku był trzeci, końcowy dzień obrad, t. j. 
w torek. W yczerpujące sprawozdanie z w to r
ku i środy przyniesiem y w  jutrzejszym  nu
merze. (—i—).

przy słabej podaży -z powodu wyczerpania za
pasów.

Otręby pszenne nieco- spadły w Cenie. W  
handlu mąką zastój.

Tendencja utrzym ana. Usposobienie spokojne.
Żyto małopolskie ex 1927, 690 gr. od 49.75 do 

50. 75, siano słodkie krajowe prasowane od 13.—■ 
do 14.—, otręby pszenne od 29.— do 29.50. Inne 
kursa bez zmiany.

Dolary St. Zjednoczon. 
Franki franc 
Kopenhaga 
Sztokhulm 
Belgu 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
I aryż 
Prags 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 30 maja 1928.
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5°/0 pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjn,- 62 00 
pożyczka kolejowa —•— 104-00 — 
pożyczka dolarowa —-— 
dolartwka 84-50 84-00 — -
8% listy zastawne Banki Go'?od. Kraj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-Ćo 
8% oblig. komun Banku Gosp. Krajów. 94n0

8 87

43-42
8-88

35-02
26-35

171-42
12517
46-88

giełda w a r sza w sk a .
Warszawa, dnia 30 maja 1928.

Sprawy gospodarcze.
Pożyczki zagraniczne w  New Yorku i 

Londynie. W edług ostatnich wiadomości 
emisje now ych piożyczieik zagranicznych w 
New Yoirlfcui osiiąigmęly w  pierw szych trzech 
miesiącach r. b. olbrzym ią sumę — 70,5 mi- 
łjoin;ó|W fumitów ssztediingów, (345 miliomów 
dolarów). W  tym  sam ym  oib esie 'roku ubie
głego ,ulokowano pożyczek iza 61,5 miliomów 
Junt. szt. a  w  r. 1926 zai 38,8 imoijonów funt. 
iszit. Z pańsitw. europejskich korzysta ły  z  po- 
życz-ieiki w  pliierwisizym mzęidizte Niemcy — 10,6 
mi!l, dałeji Włochy — 8,5 W i. i Norwegia — 
7,1 inilomółwt funtów szterlimgów.

W  pierwszym  kw artale ł>. ,r. w  Londy
nie wydlamioi pożyczek zagranicznych za 
45,9 miliomów funtów szt., z czego 9 milio
nów przypadła mai państw a europejskie.

Zrealizowano w ięc iw pierw szym  'kwar
tale bieżącego roku ma nowoyorskim ar lotn- 
'dlyńsikiiim jryinlku pieniężnym pożyczki zagra 
miezne za  sumę 1:16,8 milionów funtów 
'Sizteirlilnigów, z icizego ma państw a europiejisfcie 
IWiziypada 47,1 funtów sztarliimgów.

Z Giełdy.
OBROTY W AKCJACH.

Lwów, dnia 30 maja 1928.
5-proc. Państw . Poić. konwersyjna plącą 

66.—i żądają 67.—, transakcje 66.55, Bank Polski 
Płacą 178.50, żądają 182.50, transankcje 180.50, 
Polski, Barak Przemysło-wy jp laeą 104.—, żądają 
106.—, transakcje 105.—■, „Chybie11 fabr cukru 
Płacą 5.20, żądają 5.40, transakcje 5 30, Tesp: tow. 
soli- potas. płacą 24.50, żądają 25.25, transakcje 
24.75—25.—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Na Giełdzie transakcje w życie po cenie w 

ramach dotychczasowych notowań.
Poza Giełdą zwiększony popyt za sianem

Bank Dysk.
Bank Handl. 
Bank Polsk* 181 
Bank Zachodni 
Siła światło 
Chodorów 
Warsz. cuk.
Firlej 
Łazy

135-00 
117-00 
182-00 
3400  

180 
15300 
72-00 

70 69 50 
8-50

Węgiel
Lilpop Rau
Ostrowiec
Parowozy
Rudzki
Strachowice
Zieleniewski
Zawiercie
Haberbusch

104-105-50
42-50

128-127-50
58-00

54
63-50

158
31-00

028

giełda  krakowska .
Kraków, dnia 30 maja 1928.

Tohan 14 Azot 5-25
Trzebinia 13-75 :Siersza d. 74.00

GIEŁDA .WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnir 30 maja 1928.

Amsterdam 286-2b Bankv»rein 27 10
Belgrad 12-48% Boaenkredlt 116-50
Berlin 169-81»/* Kreduanstalt 60-75
Bruksela 99-00 Anglobank —•—
Budapeszt 123 91 Hipoteczny —•—
Buna-eszt 4-36*/, Kompas 0-88
Kopenhaga 190-45 Lknderbank 35-20
Londyn 34-63% Merkury 2500
Madryt 118-70 'Jnionbank —■—
Medjolan 3: 38 Doroto wy —•—
N. Jork 709-10 Kolej północna 103500
Paryż 27-91 %, Ziynosteńska U425,
ntaga 21-75 Czemiowce —*—
Sofja 5-1665 AuStr. kol. p. 29-90
Sztokholm 190-30 Kolej połudn. 15-40
Warszawa 79-43 -79-77 Goleszów 13500
Jurych 136-69 Cement —•—
Amerykańskie 706-10 Browary 121-00
Bułgarskie —•— Alpiny 42-30
Niemieckie 169 70 Berg u Hutten -•__
Francuskie 27-92 Krupp 10-55
Wiuskie 37-40 Poldi Hutte 147-75
Jugosłowiańskie 12-41'/, Pragę* Eiser —■_
Polskie —• — Rima 13700
Czeskie —•— Skoda ?54-75
Węgierskie —-— oiersza 8-55
Szwajcarskie 136-40 Silesia 0 15
Angielskie —•— Zielen'ewrkl 15-80
Holenderskie —■— Apollo ------
Rumuńskie — 1— Fanto 10-00
Belgijskie —•— Karpaty 29 40
Renta maj iwa 0-640 Galicja 69 00
Renta lutowa 0-081 Nafta 31-75
Renta .roronowa —• _ Schodnica 11 95
Dunaj S. Adria 44-50 Rakszawa
Tureckie —"— Bank Małop.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 3J maja 1928.

Paryż
Otwarcie Zamknięcie

20-4.5 20-43
Londyn 25'33*/, 25-33'/,
Nowy Jork 5-18-77 5-18-77'/,
Belgja 72-42*/, 72-42*/,
Włochy 27-34 27-34
Hiszpanja 86-72*/, 36-68*/,
' 'olandja 209-20 209-25
Berlin 124-20 124-19
Wiedeń 73-02*/, 73-02
Sztokholm .39-27*/, 139-22'/,
Oslo 139-00 139-00
Kopenhaga 139-20 139-20
Sofja 3-74 % 3-74*/,
Praga 15-38 15-38
Warszawa 58-15 5Ł 15
Budapeszt 90-6£ 90-63
Blałogród 9-13-25 9-13'/,
Ateny 6-80 6-80
Konstantynopol 5 66% 2-66*/,
Bukareszt 3*21 3-21
Helslngfors i 3-08*/, 13-09
Buenos Aires — —•_

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork 
Holandja 
fhancja 
Belgja 
Wio-by

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 31 maja 1928.

124-02 Holandja 
25-39 Praga 

354-50 Rumunja 
133-80 Niemcy 
489-50 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 31 maja 1928.

488-34 Niemcy 
12-09'56 Szwajcarja 
L i ’02 Praga 
34-97-7 Wiedeń 
92-66 Warszawa

102500 
75-4T 
15-75 

60800 
358 00

20-40 
25 23 

164-68 
34-71 
43 51

Redaktor naczelny 1 odpowiedzialni-•" 
Dr. MARCELI SZAROTA.



" / O g ł o s z e n i  n  u r z ę d o  w
A M O R T Y Z A C J E ,

Nc. VIII. 111/28. Umorzenie. Na -wniosek fir
my protokołowanej -Bracia Czecho-wiczka fabry
ka wyrobów bawełnianych w. Andrychowie za
rządza się -postępowanie celem umorzenia niżej
0-znaczo-nego weksla, który miał zaginąć i w zyw a 
się posiadacza teg:o w eksla aby go doi dni 60 li
cząc od dnia płatności -tj. eto 25 czerw ca 1928 
przedłożył tutejszemu Sądowi. i\V razie przeciw 
nym po- upływie tego terminu uznałby Sąd we
ksel za umorzony i bez znaczenia. Weksel ten 
z daty  Sokal 7 lutego 1928 wystawiony przez 
-Mojżesza S olitera w  Sokalu, żyr-owany przez 
firmę Fiscbbach i' Landm an we Lwowie ul. Le- 
gjonó-w L. 41 opiewa na kwotę 93 zł., a  płatny 
jest 25 kwietnia 1928 w  Sokalu u wystawcy.

Sąd powiatowy.
Sokal, 29 m arca 1928. 5014
Nc. XII. 232/28/1. Umorzenie weksla. Na 

.wniosek Samuela Sp-iry w Krakowie ul. Grodzka 
4, zarządza się -postępowanie celem umorzenia ni
żej oznaczonego- weksla, k tóry  m iał zaginać
1- w zyw a się posiadacza tego weksla, aby go do 
dni 45-tiu licząc od- dnia płatności1 tj. do- 30 liipca 
1928 przedłożył temu Są-dowi. — W razie prze
ciwnym po upływie tego terminu uznałby Sąd 
weksei za um orzony i bez znaczenia. Weksel 
twłasny, w ystawiony w, Krakowie dnia 25 sty 
cznia 19-28 na kw otę zł. 300.— przez firmę Jakób 
Klein w Krakowie — Szeroka 23 na zlecenie fir
m y „Sowa“, fabryki latarń i- w yrobów  metalo
w ych w  Krakowie — Płaszow-ska 5. W eksel 
miał być płatny 13 czerw ca 1928 w Krakowie. 
Dalszymi żyrantam i byli.: firma K. Lieibe-ski-nd w 
Krakowie i taż. Lazar Tennembaum w Krakowie 
Strądom  27.—. 5013

Sąd powi-ato-wy cywilny, Oddział XII.
Kraków, dnia 13 m arca 1928.
Nc. XII. 236/28/1 Um-o-rzenie w eksla. Na 

-wniosek p. Henryka St-iela wlaśe. drogue-rji w 
Podgórzu, Rynek 14 zarządza się postępowanie 
celem umorzenia, 2  weksli z których każdy wy
stawiony byl n a  kwotę 35 doi. A. P . -oraz zaopa
trzony  byl w  podpis firmy a to  w ten sposób, że 
pod pieczątką następującej treści: Składnica ap
teczna Zo-rya Sp. z ogr. odp. w Krakowie ul. św. 
Sebastiana 7—9, umieścili sw-oje podpisy zaw ia
dow cy tej- spółki pp. Reichs-teim i R. Immergluck. 
-Weksle zo-stały 13 lutego 1928 r. skradzione. 
W zyw a -się posiadacza tych weksli, aby w dniach 
60 przedłożyli je Sądowi w  przeciw nym  razie 
po upływie tego terminu uznałby Sąd weksle te 
za umorzone i bez znaczenia.

Sąd powiatowy -cywilny, Oddział XII.
Kraków, dnia 17 m arca 1928. 5012

Nc. XII. 241/28/1. Umorzenie weksla. Na 
wniosek p. SohuLima Schon-dorfa w  Kr-akowie ul. 
Sebastiana 2-2 zanzą-dza się postępowanie celem 
umo-rz-enia zaginionego -weksla na zł. 921.29 płat
ny 7 sierpnia 1928, w ystawiony przez M arkusa 
Schonberga w Krakowie, -a żyrowau-y -p-r-ze-z fir
mę ,','Odil-ew“ fabryka -maszyn rolniczych S. A. w 
Krakowie. W zyw a -się po-siadacza te-go weksla, 
aby go do- dni 45 licząc od dnia płatności tj. do 
21 w rześnia 1928 przedłożył temu Sądowi. W ra
zie przeciwnym p a  upływie tego terminu uznałby 
Sąd weksel za um orzony -i bez -znaczenia.

Sąd powiatowy cywilny, Oddział XII.
Kraków, dnia I I  kwietnia 1928. 5011

Nc. I. 440/28. Na wni-osek firmy „Oifcos“ Spół
ki akcyjnej dla przem ysłu drzewnego we Lwowie 
■jako w ystaw cy, zarządza się postępowanie ce
lem  umorzenia niżej oznaczonego weksla, który 
zaginął -i w zyw a się posiadacza tego w eksla aby* 
go do dni 60 -0-d dnia ogłoszenia przedłożył tut. 
Sądowi. W  przeciwnym  bo-w-iem razie uznałby 
Sąd weksel za umorzony. W eksel je-st w ysław io
n y  przez fiir-mę „Oi;kos“ Spółka Akcyjna dla 
przem ysłu drzewnego we Lwowie na 190‘96 zł. 
akceptow any przez Kółko rolnicze w Radżiedio- 
w-ie płatny u akcaptamta. 5033

Są-d pow iatowy.
Radziiechóiw, dnia 30 -maja 1928.

F I R M Y .
Firm. 2054. C. VIII. 130. Zmiany dotyczące 

firm y spółko,we-j. Do rejestru wpisano -dmi-a 23 
stycznia 1928 r. Si-edziba firmy: Lwów. Brzmie
nie firmy: „Przedsiębiorstw o handlowe i komiso
we artykułami! -wiertniczymi** „Stalru-r“ Sipólka 
z og-r. odp. Zmtiany: Uchwałą W alnego Zgroma
dzenia z dnia 15 grudnia 1927 L-rep. 14536 posta
nowiono rozw iązanie i  likwidację spółki'. Likwi
datorami- ustanowiono Im.ż. Franciszka Jędrzejow 
skiego i Jiosla Se-idlenstei-na, k tórzy fiirmę spółki 
z dodatkiem wskazującym  ma likwidację podpi
syw ać będą łącznie. 5004

Sąd okręgowy cywilny j. hand-1. O-ddztał IV.
-Lwó-w, dnia 3-1 grudnia 1927 r.
Fir-m. 269. Rg, C. VIII. 396. Zmiany dotyczące 

firmy spółki. Do rejestru wpisano dini.a 25 -lutego- 
1928. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie f i rm y :  
Spółka wydawnicza „Słowa PoJskiiego" s-pka 
z  ogr. odp. w e -Liwowie. Zmiany: Zawiadowca 
dr. L eonard Stahl ustąpił. Zawiadowca ustano
wiono d ra  Jana Opi-eńskSe-go-. 5005

Sąd okręgowy cywilny j. hand-1. Oddział IV.
Lwów, dnia 1 lutego ,1928 r.

L I C Y T A C J E .
E. XXVI. 5231/26/33. Edykt licy tacy jny  oraz 

iwezw-anie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio
sek Gal. T ow arzystw a naftowego, „Gail-i-cija S. A. 
w Drohobyczu, do rąk  dra Dumke-Iiblau-a-, a-diw. w 
Drohobyczu strony egzekwującej, odbędzie się 
dnia 3 lipca 19,28 o .godz. 10 priz-edpol. w hiurze 
Nr. 66 na zasadzie już zatwierdzonych w arun
ków relfcytacja niaistęp-ującydl pr-aw naftowych: 
ks. naft. Sądu pow. w D rohobyczu, wW. 2831, 
50 pr-oc. udział w  praw ie ograniczonej od dnia 
16 lipca 1943 własności pola naftowego- „Hanna“ 
■wraz ze szybem Nr. 1 i inw entarzem  kopalnia
nym i przyitiależniościa-mi w Schodn-icy. Kontrak
tow y warunek wcześniejszego rozwiązania jest 
bezprzedmiotowym. W art. szac. w-raz z przynal. 
75.592 -zł., najniższa oferta 25.197 zł. 33 gr. D-o, 
-pola naftowego- whl. 2831 ks. naftowej należą na

stępujące przynależności: inwentarz kopalniany, 
szybu N-r. 1, oszacowany iw całości- na kw otę 
71.184 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 5031

Sąd powiatowy, Oddział XXVI.
D-robobytiz, dnia 7 -maja 1928.
E. VIII. 49-35/26. Edykt licytacyjny. Dnia 2 

liipca 1928 o godzinie 11 przedpol, odbędzie się 
w  podpisanym Sądzie biur-o N-r. 14 a) przym uso
wa licytacja realności w  Małkowicac-h położonej, 
a to : mi-ewydlzielom-ej połowy pgr. 3-1/1 -objętej whl. 
246. W artość szacunkowa 235 zł. Najniższa oferta 
156 zł. 66 -gr. 5032

Są-d pow iatowy, Oddział VIII.
Przem yśl, dnia 12 maja 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Vr. 660/26. Edykt. -W Sądzie ok-ręg-o-wym w 

Rzeszowie znajdują się następujące przedmioty, 
skonfiskow-ame u bandy M arcina P anka ii F ran
ciszka Kosiora, zwanego „Paniczem":

a) lańcu-s-zek złoty, -medalik -sreorny, kulczy
ki z ło te  z -rubinami, kulczyki- srebrne, medalionik 
sreb-rny z  łańcuszkiem, trzy  plierściioinki złote, 
dwie złote br-os-zki, zegarek złoty z br-anzioietą, 
okulary w złotej oprawie, kilka marek srebrnych 
niemieckich, kilkadziesiąt srebrnych centów ame
rykańskich -oraz srebrny rubel;

b) gotowka złożona z dolarów oraz z zło
tych; .

c) na-d-to znajdowały się w tutejszym Sądzie 
wymienione niżej rzeczy, które 'zostały z p o w o d u  
■obawy zniszczenia, na licytacji sprzedane za 
kw otę 4,32 zl., a  mianowicie:

k-illka kawałków skó-ry boksowej cza-rne-j i żół
tej, kurtka podbita- kożuchem, futro s-tare znisz
czone, serdak futrzany, surdut po-pielaty, zaręka
wek czarny, buty męskie, kamizelka, obrusy płó
cienne- i pluszowe ohus-tki zimowe, płótno konop
ne, -bluzki damskie, w yszyw ane chustki letnie do 
okrycia i na -głowę, .s-podnice, sukienki dziecin,ne, 
fartuszki, sukni-e kobiece, kamizelki, kilkanaście 
p-ar spo-dini, kaw ałek czarnego kl-otu, przód z  p ła
szcza damskieg-o. szalik, maiterje różnokolorowe, 
kos-ziule męs-kle i damskie, czapki, kapelusze, rę 
kawiczki, kołnierz barankowy, buciki damskie, 
ska-r-pe-tki męskie, grzebienie, szpiki, portfele, to 
rebki- damskie, papierośnice, pasy do ostrzenia 
brzytew , szczotki do butów ii! do włosów, łyżecz
ki, -noże, widelce, -zegarki" niklowe, portfele, brzy
tw y, maszynki- do strzyżenia włosów, mydełka, 
nożyczki, nici sw eatery, firanki, lornetki, koronki
i  worki.

.Wzywa się właścicieli- wymienionych wyżej 
przedmiotów, kosiz-t-owiności i  gotórwki, aby  w 
przeciągu noku -zgło-sili się w tutejszym Sądzie, 
gdzie w  razie roiapoiznani-a, wydane aois-taną w ła
ścicielowi wyszczególnione wyżej kosztowności
ii rozpoznane banknoty. Ponadto- wydana -zosta
nie rów now artość -danego przedmiotu, który zo
stał już na li-cy-tacji sprzedan-y. a w razie usła- 
leui-a, że przedmiot cen. zo-s-tał sfera-dzi-omy przez 
bandę „Banóiciza“ a zgłaszający -się -wykaże praw o 
własności.

W  razie niezgłoszenia się uprawni-oin-ych w 
ciągu roku -od dnia ogłoszenia edyktu, -tak go
tówka- i kosiztiowiiiości1, o-de-bra-ne od1 członków 
bandy „Panicza1*, jak i  cena kupna uzyskana za 
sprzedane ruchomości, przekazane zostaną Skar
bowi Państw,a.

Sąd -okręgowy.
Rzeszów, dnia 10 listopada- 1927.
C. VI. 68/28. 69/28. Edykt. Przeciw  Iwanowi 

Ruba-szewskiemu, którego- miejsce pobytu jest 
nieznane wniesiono do Sądiu powiatowego w So
kalu pozwy ioi 40u zł. d -wydanie ruch-om-ośoi. Na 
podstawie pozwu wyznaczono rozpraw ę n-a 26 
ozeirwica -1928 go-dz. 8.30. -Celem strzeżenia -praw 
fcuranda ustanaw ia się Atanazego Rubasz-ewsk-ie- 
go w Tarta-koiweu ku-ra-to-rem, k tó ry  go zastępo
w ać bę-d-zie w  tej sprawie na k-os-zt 1 niebezpie
czeństw o jego- dopóki -on w Sądzi-e się nie zgło-si 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 5015

Sąd pow iatowy, Oddział VI.
Sokal,, dnia 28 maja 1928.
C. VI. 144/28. Eldyk-t. Prze-dw Jackow i Ro

maniuk, któ-rego -miejsce .pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do Sądu powiatowego w  So
kalu pr-zez Israel-a S-andera pozew  o  zap-łatę. Na 
podstaw ie poziwu wyznaczono rozpraw ę na 28 
czerw ca 19:28 igodz. 8.30. Celem strzeżenia praw 
kuran-da ust-ana-wia się a-dwOkata d-ra K-mopfa w  
Sokalu, k tóry  zastępyw ać będzie fcuranda w^sp-rp. 
wie, n a  jego koszt, dopóki om iw Sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 5016

Sąd powiatowy, Oddział VI.
Sokal, dnia 18 maja 1928.
Cg. I. ,a. 148/28. Edykt. S trona powodowa 

Franciszek Sokołowski w P. O. Atiko-ban Cana-da 
-wniosła skargę prize-oiiw stroni-e pozwanej niaw. 
z miejsca pobytu Mairdinowi Deu-dew-i-cizio-wi' o za
płatę 150 dolarów. Audiencja. do ustnej roapraw y 
wyznaczona ma 13 czerw-ca 10218 g-o-dz. 9 prized- 
po-ł. w' -tym Sądzie biuro Nr. 2. Poniew aż miejsce 
-pobytu stroe-y po-awan-ej je-st nieznane, u-s-tano- 
wiono Michała Kotowicza w Kozłowie kuratorem , 
k tóry  ja będzi-e zastępow-ał na jej ko-szt i niebez
pieczeństwo dotąd, d-upó-ki ona sama się nie stawi 
i nie ustanoiwi-1 pełnomocnika. 5029

Sąd okręgowy, Oddział I.
Tarnopol, dnia 16 rnaj-a 1928.

C-g. I. 66/28. Edykt. Mikołaj Diaków w Ka- 
bar-o-wcaeh w niosła skargę przediw n-iaw. z  miej
sca pobytu W ładysław ow i Diakóiw o odwołanie 
darowizny. Audjen-cję wyznaczono na 31 -maja 
1928 godz. 8 i pół rano. Poniew aż miejsce po
bytu strony pozwanej jest nieznane, usła-n-a-wia się 
d-ra Eugeniusza Kołaczkowskiego adw. -w- Zło
czowie cel-em strzeżenia pr-aiw pozw-an-ego.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 7 m-aj-a 1928. 5030

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 43/38/4. Edykt. Uchwałą Sądu -okręgowego 

w Sam-b-Oirze z d-nia 8  m aja 192-8 S-a. 43/28/2 o- 
t-w-arte z-ostało- postępowanie ugodowe -do ma
jątku Pini łlauptm an zam. Berber i Mechla H-a-upt- 
mana, kupców w  Borysław iu. Ustanowi,o-no ko--

misarzęm ugodowym -Włodzimierza Han-inczaka, 
naczelnika Sądu po-wiatow-ego w -Drohobyczu, zaś 
zarządcą ugodowym G ustaw a S-pitzmana, -kupca 
w Borysławiu. W ierzytelności zgłosić należy 
u ko-m-łsamza ugodc-wago najpóźniej do dnia 7-go- 
cz-erw-ca 1928. Audi jen c ja. ugodowa odbędzie się 
-dnia 19-go- czerwca 1928 o  godlzinie 19-tej przed 
południem w  Są-iMe powia-iowy-m w Drohobyczu, 
-w sali: N.r. 6 . 5009

Sąd o-kręgoiwy, -Oddział V.
Sambor,, dnia 14 maja 1928.
Sa. 45/28/4. Edykt. Uchwałą Sądu -okręgowego 

-.w Samborze z -dnia 12 maja 1928 Sa. 45/28/2 o- 
tw arte zo-stało po-s-tęp-o-wanie ugodowe do ma
jątku E rnestyny S-chre-ck i1 Józefa Schrecka kupców 
w Borysławiu. Ustan-owlonio- komisarzem ugodo
wym  Włodfeiim-i-erz-a Haniinczaka, naczelnika Sądu 
powiat-oiwe-g-oi W- Dr-ohoby-czu, izaś zarządcą ugo
dowym Adolfa Zielińskiego kupca w ©o-rysławi.u. 
-Wierzytelności zgłosić należy u fco-misarz-a ugo
dowego- najpóźniej -d-o dnia 15 czer-w-ca 1928. Au
diencja ugodowa odbędzie się -dnia 5 lipca 1928 
o- godzinie 10- przed południem w Sądzie powia
towym w Drohobyczu, w sali- N-r. 6. 50-10

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 15 maja 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 37/28. Riiotr Tyimuk urodzony 30 grudnia 

1897 w iPottwii pow iat Przemyślany- zaginą! od 
roku 1918, jako żołnierz austrja-cki w niewoli- ro 
syjskiej. W drażając postępowanie celem uznania 
g-o za zmarłego-, w zyw a się, ab y  -o- zagimonym 
.uwiadomiono do- 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adw-okat-a dra -Hessla w Złoczowie. 4987

Sąd -okręgowy.
Złoczów,. 27 kwi-etnia 1928.
T. 74/28. Samuel Józef Auerbach urodzony 

4 lutego 1895 -w Zbo-rowie zaginął o-d roku 1918, 
jak-o żołnierz austrja-cki na wojnie światowej. 
Wdraż,ająci postępowanie celem ntz-nahiia g-o za 
zmarłego, -wzywa się aby -o- zagimi-ony-m uwiado
miono -d-oi 6 miesięcy Sąd lub k-urato-ra adwokata 
-dra Ki-taja w Złoczowie. 4988

Sąd -okręgowy.
Złoczów, 27 kwietnia 1928.
T. 40-2/27. Ksenia O-kołita có-r-k-a Wasyla- uro

dzona w .roku 18-91 w  Suchod-oła-ch powiat B ród/’’ 
zaginęła -od’ -ro-ku 1918, -wyjechawszy w głąb 
Rosji'. W drażając postępowanie celem uznania 
jej za  zm arłą w zyw a się aby o zaginionej -uw-i-a- 
domio-nio do noku Sąd lub kuratora adw okata 
d-ra Geretę w  Złoczowie. 4989

Sąd -okręgowy.
Złoczów, 11 -stycznia 1928.
T. 88/28. Stefan. Figurn-iak syn Marci-na uro

dzony 6 styOznia 1888 w  Mitu-linie po-wiat Zło
czów za-gtaął -od r-ok-u 19-14, jak-o- żołnierz au
striacki ma wojnie świafowiej. W-drażając postę
powanie celem u-znania -go -za -zmarłego w zyw a 
się, aby o -zaginionym uwiado-miton-oi d-o 6 -miesię
cy Sąd lub -kutra-tora dra Geretę w  Złoczowie.

Sąd -okręgowy.
Zło-ceóiw, 2 kwietnia 1928. 4990
T. 77/28. Józief Zabus-ki urodzony 7 maja .1878 

w  -Busku poiwia-t Kamionka strumiłowa .zaginął 
-od roku 1916 jako żołnierz austrja-cki na wojnie 
światowej. W drażając .postępowanie celem uzna
nia goi za zmarłego -wzywa się aby o -zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub ku-ratora 
adw okata dra Strus-i.ew.icza w Złoczowie. 4991 

Sąd okręgow y.
Zło-cizów, 17 kwietnia 1928.
T. 82/2.8/3. Jan Ko-zak urodzony 1 lutego- 1892 

w Sokalu pow-iat Kamionka strumiłow.a zaginął 
od roku .1914, jako żołnierz austriacki n-a wojnie 
światowej. -Wdrażając postępo-wanie celem uzna
nia goi :za zmarłego, w zyw a silę, -aby o zaginio
nym uwiadomiono do 6 -miesi-ęcy Sąd, lub kura
to ra  adw okata dir.a Feurunga w Złoczowie. 4992 

Sąd -okręgowy.
Zł-o-cziów, 2-7 kwi-etnia ,19.28.
T. -84/28. Mikołaj Romaniuk urodzony 30 li

stopada 189i2 w Gaj-ach dytkowieckich -powi-at 
(Bnody zaginął od  r-oku 191i8, jako żołnierz au- 
strja-ckii na -wojnie światowej. W drażając -postę
powanie calem uznania uznania go za zmarłego 
Wizy.Wia się, aby o .zaginionym uwSadonUo-tio do 
6  miesięcy Sąd lu t ku rato ra  adwokata- dra 
Feueiriunga- w, Złoidzoiwiie. 4993

Sąd -okręgowy.
Złoczów, 17 kwietnia 1928.
T. 57/28/3. Eu-s-tachy iW-o-wk urodzony 1 listo

pada 1871 w Jablonóiwce po-wiat Kami-oinka stru- 
miłowia .zaginął -o-d roku 19:16, jako- żołnierz au
striacki ńia wojnie świato-wej. Wdrażając! postępo
wanie celem uizm-ania go- za zma-rłego wzy.wa się, 
aby o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sądi -lub kuratora dr,a Kołaczkowskiego w Złocz-o-- 
wiie. 4994

Sąd okręgowy.
Złoczów, 27 kwietnia 1928.
T. 57-3/24. Mucih-ał P-rystawski urodzony 21 

listopada 18-82 w Ku-tkorizu pow iat Złoczów za
ginął -o-d r. 19il-5, .jako żołnierz austrjackl- -ma woj
nie śwtiatow-ej. W drażając postępowanie ce-l-em 
uznania -g-o- -za zma-rłego- -wzywa -się, aby, o zagi
nionym u-wiadomio-no -do 6 -miesięcy -Sąd lub ku
ra to ra  -a-dw. dra Schw agera w Złoczowie. 4995 

Są-d okręgowy.
Złoczów, 2il stycznia 1925.
T. 46/28. P io tr Par-i-jozuk urodizomy 27 s ty 

cznia 1875 w: Chmlie-ln-ie po-wiat Radzie-chów za- 
giraął o-d ir-ok-u 1914 ja-k-o- żołnierz austrjackii na 
W-oj-nie światowej. W drażając po-stępowa-nie celem 
uznania g-o- -za zmarłego-, w zyw a się, aby o. zagi
nionym uwia-domi-ano do 6 m-iesiięcy Sąd łub ku
ra to ra  adw-okat-a d-ra, Sch-otza w Złoczowie. 4996 

Sąd -okręgowy.
Złoczów, 17 kw ietnia 1928.
T. 47/28. Emiiljan Ma-k-a-r urodzony 17 sty- 

•cizniia 1872 w Chm-ie-lnie pow-i-at Radzlechó-w za-

kurato-ra adwoka-ta dra R. Schwagera w Zło
czowie. 4997

Są-d -okręgowy.
Złoczów, 17 kwietnia 1928.
T. 470/27. Pi-o-tr Pańczuk ur-odz-oiny 3 lipca 

1878 w O-płuoku powiat -Radziechów -z-aginął od 
rowu 1915 jako żołn-ierz austr.jacki w niewoli ro
syjskie], W drażając postępowanie celem uznania 
go za z-marłega wzyw-a się, a-by o- zaginionym 
uwia-doimionioi do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata dra S-trus-ie-wicza w Zło-czowie. 4999 

Sąd -okręgowy.
Złoczów, 4 kwietnia 1928.

WYDZIAŁ POWIATOWY.
L. 3821/28. Kałusz, d-rnia 15 m-aja 1928.

KONKURS
Wydział powiatowy w Kałuszu rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na posadę rachmistrza z po
borami tunkcjonarjuszów państwowych 9 gru

py, szczebel „a‘\
Wymogi:

1) Nieprzekr-oczo-ny 40 r-ok życia.
2) -Wykształcenie średni-e z egzaminem 

dojrzałości: -z uk-o-ńczon-ą s-zkołą handlową, lub 
-kursami buchal-te-ry-jnymi.

3) N-aj-mni-ej dwuletnia praktyka przy  
władzach s-am-o-rządowych, lub państwowych.

4) O byw atelstw o -polskie.
5) Nieposzlakowane życie.
Posada zostanie n-a razie nadania prowi

zorycznie, zaś -po r-oku nienagannej służby 
-m-o-żei -nastąpić stabilizacja.

Podania własnoręcznie napisane, do któ
rych wilnno się dołąc-zyć 3 zł. 30 gr. w  go
tów ce z tytułu opłaty adm-iimstr.acyjnej, nale
ży wnosić do- W ydziału powiatowego najda
lej do dnia 10 czerw-ca b. r. p-oi tym terminie 
wniesione, bądź nie odpowiadające wyliczo
nym -wymogom,, -nie będą ro-zp-atrywane. Zau- 
w-aza się, że in-w,al|dzi wojsk -polskich, przy  
-równych kwalifikacjach będą mieli pierw 
szeństwo. 4705

Ko-miisa-rz rządowy 
S tarosta ,pow iatowy 

Stanisław Łukaszewski.

W ydział pow iatow y w Rawie Ruskiej
ogłasza

konkurs na stanow isko rachm istrza.
Do stanowiska tego przywiązane jest 

uposażenie według IX grupy płac pra
cowników państwowych.

W y m a g a n e  w a r u n k i :
1. wykształcenie średnie,
2. obywatelstwo polskie,
3. conajmniej dwuletnia praktyka ra

chunkowa i dokładna znajomość 
instrukcji kasowo - rachunkowej dla 
Wydziałów powiatowych.

Posada jest do objęcia natychm iast.

P o t a p k i s  Towarzystwo H i y m  S, A. 
we Lwowie.

W sob otę 16 czerw ca 1928 r. odbę
dzie się o god z. 11 przed południem  
w sali konferencyjnej firmy „Prem ier“ 
w e L w ow ie ul. B atorego 26 

DOROCZNE ZWYCZAJNE WALNE 
ZGROMADZENIE AKCJONARJUSZÓW 
PODKARPACKIEGO TOWARZYSTWA 

ELEKTRYCZNEGO S. A. WE LWOWIE 
z następującym  porządkiem dziennym :

1) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej 
za rok 1927 z przedstawieniem  bilansu 
oraz rachunku zysków i strat.

2) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
o zamknięciu rachunków za r. 1927 i po 
wzięcie uchwał co do rozdziału zysków.

3) Udzielenie absolutorjum  Radzie Za
wiadowczej.

4) W ybór 3 rewizorów i 2 zastępców 
na okres 3-letni.

5) W niosek o zmianę statutu i pod
wyższenie kapitału.

6) Wolne wnioski.
Pp. Akcjonarjusze, chcący wziąć udział 

w walnem zgromadzeniu, obowiązani są 
złożyć akcje swe najdalej do 8 czerwca 
br. w Sekretarjacie Polskiej Spółki Akcyj
nej „Premier" we Lwowie ul. Batorego 
26, albo w Banku Naftowym we Lwowie 
ul. Sapiehy 3.

Lwów, dnia 1 czerwca 1928.
Za Radę Zawiadowczą: 

(—) Hłasko.

OGŁOSZENIE.
Nind-ejszem zawiadamiamy -n-a-sizych człon,ków, 

iżjna-dlzwyezajine Walne Zgr-omad-zeinie „Łuszczar- 
od44 Spoudzielni; z cigr. odp., ail. Kazimierzowska 
35, odbędzie się dnia 15 czer-wca -b. r . o godz- 
18-tej z następującym -porządkiem -dzie-ninym:

1) Rozwiąz-an-i-e Spółdzielni, likwidacja i wy
bór likwi-dat-aró-w.

2 ) Wnioski c-złomków. 5007

-ginął od  -roku 1914 jako^ żołnierz aust-rjacki na 
w-ojnie świa-t-o-wej. W drażając postępowanie ce
lem .uznania g-o- za zmarłego- w zyw a się aby 
o- zag.iim-o-nyim uwiadomiono d-o 6 miesięcy Sąd lub Zarząd.

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Ghorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem-


